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WOLNA SOBOTA
• Andrzej Lubowski: Jak Putin uzależnił 
Unię • Robert Górski: Podszedł do mnie 
Suski i ja go nie zabiłem • Magnus Carlsen: 
Szachy was uratują • Werner Herzog: 
Żyjemy w iluzji • Pietro Bartolo: 
Wszedłem do ciemnego lasu i płakałem
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Świąteczne prezenty. 
265 pomysłów 
od gadżetów po książki

Nigella Lawson
pod presją bycia 
boginią domową

Czy Zachód 
się obroni? 

ANNE APPLEBAUM 

i DONALD TUSK 
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Roman 
Imielski

Rządowe safari  
dla dziennikarzy

W
ładza wprowadza de facto cenzurę i łamie prawo 
obywateli do rzetelnej informacji. Bo tak należy 
nazwać brak dostępu mediów do tego, co się dzieje 
na granicy z Białorusią.

Na początek wyjaśnienie. To białoruski uzurpator Aleksan-
der Łukaszenka przy wsparciu władcy Rosji Władimira Putina 
z premedytacją wywołali kryzys z migrantami. I to przede 
wszystkim oni są odpowiedzialni za los ludzi, których omamili 
wizją łatwego dostania się do Unii Europejskiej.

Polska jako członek UE i w imieniu Wspólnoty ma prawo 
i powinna chronić wschodnią granicę. Choć do niehumani-
tarnych push-backów – siłowego wyrzucania, także rodzin 
z dziećmi, na białoruską stronę – nigdy dojść nie powinno. Są 
odpowiednie procedury: pobyt w obozie przejściowym, spraw-
dzenie i ewentualne odesłanie do kraju pochodzenia.

Push-backi i propagandowa rozgrywka wokół granicy są 
łatwiejsze, gdy nie ma na miejscu wolnych mediów. I to był cel 
rządu PiS od początku kryzysu. Stąd stan nadzwyczajny, który 

właśnie się skończył.
Tyle że on nadal trwa, bo 

obóz władzy – w niekonsty-
tucyjny zdaniem większości 
ekspertów sposób – znowe-
lizował ustawę o ochronie 
granicy. I niekonstytucyjnie 
– bo to prerogatywa przy-
pisana do stanów nadzwy-
czajnych – zakazał mediom 

dostępu do niej. Ktoś może się oburzyć: Jak to zakazał? Przecież 
media będą mogły tam wjechać. Jasne, wybrane na podstawie 
widzimisię lokalnego komendanta Straży Granicznej. I pod ści-
słą kontrolą mundurowych. Ci, którzy nie wjadą, mogą praco-
wać w specjalnym centrum otwartym w piątek w Popławcach, 
pomiędzy Sokółką a Kuźnicą, poza strefą zakazaną.

To nie ma nic wspólnego z prawem do rzetelnej informacji 
i z wolnością mediów. Tłumaczenia, że to strefa niebezpieczna 
także dla dziennikarzy, to robienie obywatelom wody z mózgu. 
Wielu z nas było w strefach prawdziwej wojny – w Iraku czy 
Afganistanie – i nikt tam nam nie zakazywał wstępu.

Rząd Mateusza Morawieckiego i Jarosława Kaczyńskiego, 
wicepremiera ds. bezpieczeństwa, organizuje więc safari dla 
dziennikarzy. Niczym turystów w kenijskim Masai Mara chce 
nas zabierać na kontrolowane wycieczki w zamkniętej strefie. 
Pokazywać jedynie to, co chce. I mogę się założyć, że to media 
zwane nieopatrznie publicznymi oraz sympatyzujące z obecną 
władzą będą wyjątkowo licznymi uczestnikami tych safari. + 

Liczba dnia

MLN EURO

czyli 322 mln zł. Tyle 

wynosi na dziś suma kar 

nałożonych na Polskę 

przez Trybunał Spra-

wiedliwości UE za to, 

że wbrew orzeczeniom 

kopalnia Turów i Izba 

Dyscyplinarna SN nie 

wstrzymały działalności.

 

• Licznik kar ► BIQdata.pl

• Co można by za takie 

pieniądze wybudować  

► Czytaj w poniedziałek 

70

FOT.  MACIEJ GRZYBOWSKIFOT.  ALESSIO PADUANO

Andrzej rysuje   Piątek wygrał 
Moczarskiego

Za najlepszą książkę 

o najnowszej historii 

Polski jury uznało „Naj-

lepsze miasto świata. 

Warszawa w odbudowie 

1944-1949” Grzego-

rza Piątka. – Jest w tej 

opowieści też metafora 

powojennych losów 

Polaków, gdy mieszały 

się wielkie dramaty poli-

tyczne, ale równoległym 

nurtem było przywraca-

nie kraju do życia – po-

wiedział prof. Friszke, 

przewodniczący jury.

Wywiad z Piątkiem 

► Wyborcza.pl/moczarski

Jacek Kley� 

Los i las – grudzień 2021

Nagroda im. 
Krzysztofa Millera

Wygrało „Bośniackie 
piekło” Alessia Paduano

To fotoreportaż o losach blisko 8 tys. mi-
grantów głównie z Afganistanu i Pakistanu, 
mieszkających w opuszczonych budynkach 
i obozowiskach w Bihaciu przy granicy 
chorwackiej. Paduano: – Żyją bez nadziei 
na zmianę. Opuszczają swoje kraje, a te, do 
których przybywają, okazują się często gor-
sze. Nagrodę Fundacji „Gazety Wyborczej” 
w kategorii „Wolność, solidarność, toleran-
cja” dostał Maciej Grzybowski za fotorepor-
taż z antyrządowych protestów po wyroku 
TK ograniczającym prawo do aborcji.
Galeria laureatów ► Wyborcza.pl/zdjecia

Rozmowa z Paduano ► w poniedziałek  

w „Dużym Formacie”

W Hrynkiewicza pieśni było

o krzyżowcu w ziemi świętej,

lecz się znowu nie spełniło

to, co w baśni niedomknięte;

Z Mahometem chciał pić wino

Jezus w białowieskim lesie,

lecz się jeszcze nie narodził...

a mahmudka matka niesie.

Refren: oj dola, dola...,

to los i las...

Miriam nie większa od dziecka

przytulona do Jusufa

wie, że coraz słabiej karmi,

ale jeszcze światu ufa.

Sami tutaj się wybrali,

sami tutaj sobie winni,

nie dawali żyć w Somalii –

– tutaj za to nazbyt inni.

Refren: oj dola, dola...,

to los i las...

A po niebie gwiazdy lecą,

iskrzy mrozem całe pole,

światełka zielone świecą,

drzwi do szopki uchylone...

I ta najjaśniejsza gwiazda,

i my w swoim stadle wszyscy,

chrześcijańska ryba z nagła

śpiewa...... pusty talerz milczy...

Posłuchaj tej piosenki ► Wyborcza.pl

Tłumaczenia, że granica to 

strefa niebezpieczna także 

dla dziennikarzy, to robienie 

obywatelom wody z mózgu
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PiS zaprasza europejskie  
partie nacjonalistyczne 
PiS organizuje europejską 

prawicę. W sobotę do War-

szawy przyjadą liderzy euro-

sceptycznych i nacjonalistycz-

nych partii, by rozmawiać 

o przyszłości Europy. Wśród 

nich fani i przyjaciele Władi-

mira Putina.

Agata Kondzińska, Michał Kokot

W sobotę do Warszawy na zaproszenie PiS 
przyjedzie dwunastu liderów europejskich 
partii konserwatywnych. Wśród gości m.in. 
Marine Le Pen z francuskiego Zjednocze-
nia Narodowego, Viktor Orbán, lider Fide-
szu, Santiago Abascal z hiszpańskiej partii 
Vox. Na zaproszenie odpowiedziały Estoń-
ska Konserwatywna Partia Ludowa, Prawdzi-
wi Finowie, niewielka rumuńska Narodowo-
-Chłopska Partia Chrześcijańsko-Demokra-
tyczna (obecnie tak słaba, że w dwóch ostat-
nich wyborach parlamentarnych nie zdoła-
ła nawet samodzielnie wystartować), holen-
derska partia JA 21, nacjonalistyczny Belgij-
ski Interes Flamandzki.

PiS zaprosił też lidera włoskiej Ligi Pół-
nocnej Matteo Salviniego, ale ten nie przyje-
dzie. Ma być niezadowolony, bo PiS umacnia 
się w strukturach Europejskich Konserwaty-
stów i Reformatorów (ECR). „Wyborcza” pi-
sała, że Salvini skorzysta z zaproszenia Ka-
czyńskiego, by „wspólnie bronić Europy, po-
nieważ na granicy Europy dzieje się coś bar-
dzo niedobrego”. Z liderem PiS miał też roz-
mawiać „o nowym układzie sił”.

Jednak właśnie na jednego z szefów ECR 
awansował Ryszard Legutko, a polityk PiS 
Kosma Złotowski jest kandydatem ECR na 
marszałka europarlamentu. PiS umocnił 
się w obecnej frakcji Parlamentu Europej-

skiego, jest tam największą siłą, ma 27 eu-
roposłów na 62.

Eurosceptycy będą dyskutować 
o przyszłości UE
Wśród zaproszonych są nie tylko euroscep-
tycy, ale też fani Władimira Putina. Salvini 
nalegał, by Europa jak najszybciej przyję-
ła od Rosjan szczepionkę Sputnik V, a tak-
że energiczniej broniła się przed „inwazją” 
imigrantów. Kreml otwarcie finansował par-
tie Le Pen i Salviniego, rosyjskie farmy trolli 
wspierały je, siejąc dezinformację w ramach 
toczonej od lat wojny hybrydowej z Zacho-
dem. Le Pen mówiła, że „Rosji nie trzeba się 
bać”, Salvini fotografował się na placu Czer-
wonym w koszulce z wizerunkiem Putina. 
W gronie przyjaciół Putina jest też węgier-
ski premier Orbán.

Warsaw Summit zacznie się w Regent 
Warsaw Hotel o godzinie 10. Przemawiać 

ma lider PiS Jarosław Kaczyński. W pią-
tek partia nie zdecydowała jeszcze, czy je-
go wystąpienie będzie transmitowane. Ka-
czyńskiemu na spotkaniu towarzyszyć bę-
dą premier Mateusz Morawiecki jako wice-
prezes PiS, europosłowie Ryszard Legutko 
i Zdzisław Krasnodębski. – To impreza par-
tyjna – słyszymy w PiS.

W partii nad całością czuwają europoseł 
PiS Tomasz Poręba i wicerzecznik, szef biu-
ra ds. międzynarodowych Radosław Fogiel.

Goście i gospodarze mają rozmawiać na 
dwóch sesjach zamkniętych dla mediów. Naj-
pierw o tym, jaka ma być Europa: „Stany Zjed-
noczone Europy czy UE europejskich naro-
dów”, potem: „W jaki sposób bronić praw kra-
jów członkowskich w UE?”. Partie zaproszo-
ne przez PiS są silnie eurosceptyczne, opo-
wiadają się za „Europą Ojczyzn”. – To umow-
ne tytuły do dyskusji przy okrągłym stole. Na 
pewno rozmowy pójdą w stronę przestrze-

gania traktatów przez UE, ewentualnych re-
formach UE, ale też możliwości współpracy 
– mówi nasz rozmówca z partii Kaczyńskiego.

Skrajna prawica szykuje się 
na nowe rozdanie w PE
Media spekulowały, że sobotnie spotkanie to 
początek powstania wspólnej frakcji w Parla-
mencie Europejskim. Węgierski portal 444.
hu poinformował, że doszło już do porozu-
mienia, które zostanie ogłoszone w Warsza-
wie. Frakcję wraz z PiS tworzyłby węgierski 
Fidesz, włoska Liga Wolnościowa, Partia Au-
strii, francuskie Zjednoczenie Narodowe Ma-
rine Le Pen, Alternatywa dla Niemiec i hisz-
pańskie Vox. – Gruby fake – skomentował na 
Twitterze Poręba.

– Za wcześnie na takie deklaracje, to jest 
pieśń przyszłości, najbliższa to ewentualne 
nowe rozdanie w Parlamencie Europejskim. 
Teraz chodzi o to, by zbudować sieć kontak-
tów, poznać się, mieć pewne sprawy już prze-
myślane – mówi jeden z polityków PiS. Wyja-
śnia, że Warsaw Summit to kolejny krok po 
wspólnej deklaracji, którą w lipcu podpisa-
ło 16 partii konserwatywnych.

Piszą w niej, że „Unia Europejska wyma-
ga głębokiej reformy”, bo obecnie „zamiast 
chronić Europę i jej dziedzictwo, zamiast 
umożliwiać swobodny rozwój narodom eu-
ropejskim, sama staje się źródłem proble-
mów, niepokoju i niepewności”.

Dostrzegają, że Unia Europejska staje się 
„narzędziem radykalnych sił, które chciałyby 
dokonywać kulturowej i religijnej przemiany 
Europy, dążących do wykreowania europej-
skiego superpaństwa, destrukcji czy anulowa-
nia tradycji europejskiej, przemiany podsta-
wowych instytucji społecznych i zasad moral-
nych”. A moralistyczna nadaktywność unij-
nych instytucji spowodowała niebezpiecz-
ną tendencję do narzucania ideologiczne-
go monopolu.

Nie ma jeszcze decyzji, czy po sobotnim 
spotkaniu liderzy prawicowych partii pod-
piszą kolejną deklarację.+

W sobotę PSL wybierze nowe władze
W sobotę Polskie Stronnictwo 
Ludowe wybierze swoje wła-
dze. Faworytem jest dotych-
czasowy prezes Władysław 
Kosiniak-Kamysz. O stanowi-
sko przewodniczącego Rady 
Naczelnej ma zawalczyć pięć 
osób, w tym Waldemar Pawlak.

Delegaci na kongres Polskiego 
Stronnictwa Ludowego zbiorą się 
o godz. 11 w centrum konferencyjnym 
w Wawrze. Jak zapowiada rzecznik 
partii Miłosz Motyka, spotkanie bę-
dzie miało charakter skromny, we-
wnątrzpartyjny, zachowane zostaną 
wszelkie obostrzenia antycovidowe.

Działacze spodziewają się, że kon-
gres potwierdzi linię partii zarysowa-
ną przez prezesa Władysława Kosi-
niaka-Kamysza. W ostatnich mie-
siącach PSL przeżywał ciężkie chwi-
le, w wielu sondażach spadł poniżej 
progu wyborczego, czego w Sejmie 
nie omieszkał wykorzystać wicemar-
szałek Ryszard Terlecki, zapowiada-
jąc przewodniczącego partii zwykle 
jako „posła trzy procent Kosiniaka-
-Kamysza”. Ostatnio jednak nastro-

je poniósł sondaż IBRiS, w którym 
Ludowcy uzyskali 6,4 proc. popar-
cia, co oznacza wzrost o 2 pkt proc.

W PSL często zdarzają się wy-
borcze niespodzianki, jak choćby 
w 2012 r., gdy Janusz Piechociń-
ski niespodziewanie wygrał z Wal-
demarem Pawlakiem. Tym razem 
kontrkandydat Kosiniaka-Kamysza 
zgłosił się dopiero w ostatniej chwi-
li. To lider podlaskich struktur PSL 
Stefan Krajewski. Jak zwraca uwa-
gę poseł Krzysztof Paszyk, z punk-
tu widzenia wewnętrznych relacji 
wśród ludowców istotne jest, że 
Krajewski reprezentuje nurt działa-
czy utrzymujących się z rolnictwa.

Zacięta rywalizacja może doty-
czyć stanowiska przewodniczące-
go Rady Naczelnej PSL. Z punktu 
widzenia sytuacji partii to istotna 
struktura, bo dysponuje uprawnie-
niami do odwołania prezesa partii 
w czasie kadencji. Największe szan-
se na stanowisko ma wicemarsza-
łek Piotr Zgorzelski, choć może mieć 
trzech albo i czterech konkurentów.

Z walki o stanowisko przewod-
niczącego nie rezygnuje były wice-

premier, który wprowadzał Polskę 
do UE, Jarosław Kalinowski. W par-
tii jest on uważany za zwolennika 
bliskiej współpracy z antypisowską 
opozycją. Swoją kandydaturę zgła-
sza także były premier Waldemar 
Pawlak, przedstawiany w mediach 
jako zwolennik bliższej współpracy 
z PiS. Jednak – jak tłumaczą ludow-
cy – jest on raczej reprezentantem 
tradycyjnej i konserwatywnej czę-
ści stronnictwa, a wobec Jarosława 
Kaczyńskiego jest równie niechęt-
ny jak Kosiniak-Kamysz.

Mazowieckie władze PSL, re-
komendując kandydatów, oddały 
54 głosy za Zgorzelskim, 17 za Paw-
lakiem i 8 za Kalinowskim. – Zgo-
rzelski sobie na poparcie mocno 
zapracował. Trzeba przyznać, że 
od kilku lat ciężko haruje w Sejmie 
– mówi „Wyborczej” Marek Sawic-
ki, który raczej za stronnika wice-
marszałka uważany nie jest.

Pawlak nie rezygnuje i nie jest wy-
kluczone, że były premier znajdzie 
wśród 800 delegatów 50, którzy pod-
piszą się pod jego kandydaturą, a to 
warunek startu. W ostatniej chwili 

swoją kandydaturę zgłosił Dariusz 
Klimczak, rekomendowany przez 
łódzkie struktury partii, który mo-
że zagrozić ambicjom wicemarszał-
ka Zgorzelskiego. Do kandydowania 
namawiany jest także poseł z Wiel-
kopolski Andrzej Grzyb, który otrzy-
mał rekomendację swojego regionu.

Polskie Stronnictwo Ludowe chce 
budować na opozycji blok: chrze-
ścijański, demokratyczny, ludowy 
i narodowy. W imię tego projektu 
w czerwcu 2019 r. PSL wyszedł z Ko-
alicji Europejskiej, zrzeszającej przed 

wyborami do Parlamentu Europej-
skiego wszystkie partie opozycyjne 
z wyjątkiem Wiosny. Krytykował 
nadmierną – zdaniem PSL – lewico-
wość i „tęczowość” opozycji. Zapro-
ponował tworzenie Koalicji Polskiej 
i przed wyborami wszedł w koalicję 
m.in. z pozostałościami Kukiz’15.

Koalicja Polska zdobyła 8,5 proc. 
poparcia w wyborach. Jednak la-
tem 2020 r. Rada Naczelna PSL wy-
rzuciła Pawła Kukiza, zarzucając 
mu nielojalność i współpracę z PiS. 
Obecnie Kosiniak-Kamysz deklaru-
je chęć budowy dwóch bloków wy-
borczych, przy czym jego ugrupo-
wanie chciałoby go tworzyć z Pol-
ską 2050 Szymona Hołowni.

W ostatnich głosowaniach KP-
-PSL kilkakrotnie zagłosował od-
miennie od reszty opozycji. Dotyczy-
ło to na przykład ochrony granicy 
wschodniej. W sprawie stanu nad-
zwyczajnego na granicy i jego prze-
dłużenia, budowy ogrodzenia oraz 
wprowadzenia specjalnych upraw-
nień dla ministra spraw wewnętrz-
nych wstrzymał się od głosu. +
Paweł Wroński

• Dziś na zaproszenie PiS w Warszawie gościć będzie m.in. Viktor Orban.  

Na zdjęciu: happening w Krakowie FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Mazowieckie władze 

PSL, rekomendując 

kandydatów,  

oddały 54 głosy  

za Zgorzelskim,  

17 za Pawlakiem  

i 8 za Kalinowskim
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Udają, że Fundusz Medyczny działa
By udowodnić, że Fundusz Medyczny działa, resort zdro-

wia ogłosił pierwszy konkurs dla szpitali dziecięcych, 

a prezydent zorganizował spotkanie, które transmitowała 

TVP Info. 

Judyta Watoła

– Niech marzec 2020 r. dzięki ini-
cjatywie pana prezydenta zostanie 
w naszej pamięci jako moment za-
inicjowania Funduszu Medyczne-
go – mówił w czasie spotkania pre-
mier Mateusz Morawiecki. Fundusz 
określił podniośle jako „specjalnie 
skonstruowany wehikuł medycz-
no-finansowy”, który ma przeka-
zywać pieniądze tam, gdzie najbar-
dziej ich brakuje.

W rzeczywistości od połowy 
października, kiedy to portal po-
ufnarozmowa.com ujawnił kolejne 
maile ze skrzynki Michała Dwor-
czyka, wiadomo, że stworzenie 
Funduszu Medycznego było ini-
cjatywą rządu. 

Projekt ustawy skierował do Sej-
mu już sam Duda.  Uchwalona zo-
stała jesienią 2020 r. Zgodnie z nią 
FM ma finansować leczenie cięż-
ko chorych dzieci, zwłaszcza z cho-
robami rzadkimi, a także najdroż-
sze terapie, programy profilaktycz-
ne i modernizację szpitali. Co roku 
przez 10 lat na konta FM mają wpły-
wać 4 mld zł. W planie finansowym 
Funduszu na 2021 r. zapisano jed-
nak wydanie tylko 1,8 mld zł. Na 
modernizację ministerstwo chciało 
dać niecałe 43 mln zł. Na mniejsze 
szpitale – 25 mln zł. Resztę – łącz-
nie 1,6 mld zł – resort chciał prze-
znaczyć na bardzo drogie innowa-
cyjne terapie, leczenie dzieci, pro-
filaktykę oraz finansowanie lecze-
nia za granicą, które w Polsce jest 
niedostępne.

Duda krytykuje media
Jak ujawniła „Wyborcza” w paź-
dzierniku, do września wydano jed-
nak tylko 171 mln zł. Ani złotówka 
nie została dotąd przeznaczona na 
innowacyjne terapie, modernizację 
szpitali czy profilaktykę.

– To oburzające. Mamy setki 
zbiórek w internecie, a na kontach 
Funduszu są zamrożone miliar-
dy – mówi poseł Marek Hok z KO. 
Wraz z Moniką Wielichowską i Raj-
mundem Millerem złożyli w czwar-
tek w NIK wniosek o skontrolowa-
nie Funduszu Medycznego. Wcze-
śniej o przekazanie niewykorzysta-
nych pieniędzy z kont FM do Naro-
dowego Funduszu Zdrowia zaape-
lowały organizacje chorych.

Według nieoficjalnych informa-
cji Duda i ludzie w jego kancelarii 
są także niezadowoleni z tego, jak 
działa Fundusz. Ustawa ma być no-
welizowana. W środę w Kancela-
rii Prezydenta odbyła się oficjal-
na „pokazówka”, Duda spotkał się 
z Morawieckim, ministrem zdro-
wia Adamem Niedzielskim, odpo-
wiedzialnym za FM w resorcie wi-
ceministrem Sławomirem Gadom-
skim oraz członkami rady Funduszu 
Medycznego. Godzinne spotkanie 
transmitowała w całości TVP Info.

Zaczął Duda. Krytykę skiero-
wał jednak nie pod adresem rzą-
du, ale mediów. – Chciałem żeby-
śmy zaakcentowali przede wszyst-
kim, co zostało już zrobione, dlate-
go, że w mediach pojawia się na ten 
temat wiele spekulacji.

Sorry, pójdzie na SOR-y
Wiceminister Gadomski musiał się 
jednak wytłumaczyć z niewydawa-
nia pieniędzy. Tłumaczył to „proce-
sami eksperckimi i ocennymi”. – Na 
pewno te następne miesiące to będzie 
usprawnienie komunikacji i taka na-
prawdę większa z naszej strony ini-
cjatywa, żeby dotrzeć do pacjentów 
i do środowisk medycznych – mówił.

Przyznał też: – My czujemy rze-
czywiście presję.

Nie wyjaśnił jednak, czy chodzi 
mu o presję chorych, czy niezado-
wolenie prezydenta. Mówił, że pro-

ces podejmowania decyzji w spra-
wie finansowania drogich, inno-
wacyjnych terapii ma być w przy-
szłości usprawniony. Nie pozosta-
wił jednak złudzeń: – Fundusz Me-
dyczny to 4 mld zł rocznie. Oczywi-
ście nie wydamy tych środków w ro-
ku 2021 i nie wydamy ich w 2022.  

Ze słów premiera można było wy-
wnioskować, że pieniądze z Fundu-
szu Medycznego wcale nie będą prze-
znaczane w głównej mierze na drogie 
nowoczesne terapie, ale na inwesty-
cje w infrastrukturę, w tym moder-
nizację oddziałów ratunkowych, bo 
one „pozostawiają wiele do życzenia”.

– Zupełnie niezrozumiałe. 
W ustawie o Funduszu Medycz-
nym jest mowa o dzieciach, choro-
bach rzadkich i onkologii. Jest mo-
wa o modernizacji szpitali i profi-
laktyce. Czekamy na te pieniądze, 
bo wiemy, jak je wydać. A o SOR-
-ach w ustawie mowy nie ma. One 
dostały już zresztą mnóstwo pienię-
dzy z funduszy unijnych. Dziś, żeby 
dobrze działać, potrzebują przede 
wszystkim kadry i większych pie-
niędzy z NFZ – mówi Marek Wójcik 
ze Związku Miast Polskich.

Jest pierwszy konkurs! 
Na kilka godzin przed spotkaniem 
w pałacu Ministerstwo Zdrowia ogło-
siło pierwszy konkurs na pieniądze 
z FM. Są w nim do „rozdania” 2 mld 
zł dla szpitali pediatrycznych. Ma 
to być dofinansowanie „infrastruk-
tury strategicznej” w szpitalach pe-
diatrycznych, które pełnią „funkcję 
strategiczną”. Pieniądze przeznaczo-
ne będą na budowę, rozbudowę, mo-
dernizację oraz doposażenie. Maksy-
malna wartość projektów 300 mln 
zł, minimalna – 50 mln zł.

– Za 300 mln zł można postawić 
nowy szpital. Ale nawet 50 mln zł 
to straszne pieniądze. Musieliby-
śmy na siłę rozdmuchać nasze pla-
ny, żeby załapać się w tym konkur-

sie. Z góry widać, że to ma być ka-
sa dla kilku największych – mówi 
„Wyborczej” szef średniej wielko-
ści szpitala dziecięcego.

Pozostaje jeszcze jeden pro-
blem: ani w planie finansowym 
FM na ten rok, ani w projekcie na 
rok przyszły nie ma mowy o 2 mld 
zł na rozbudowę szpitali pedia-
trycznych. A skoro nie było zmia-
ny, to nie ma podstaw prawnych 
do ogłoszenia konkursu. Zapyta-
liśmy o to w resorcie, a także o to, 
dlaczego minimalną wartość inwe-
stycji w pediatrii wyznaczono na 
tak wysokim poziomie. Nie otrzy-
maliśmy odpowiedzi.

Rozczarowani rodzice 
W dniu narady w Pałacu Prezy-
denckim miało miejsce jeszcze jed-
no zdarzenie. Fundacja SMA poin-
formowała, że Ministerstwo Zdro-
wia nie zgodziło się na finansowa-
nie ze środków Funduszu Medycz-
nego leku Zolgensma dla dzieci 
z zanikiem mięśni, mimo że wcze-
śniej lek znalazł się na liście dro-
gich innowacyjnych terapii, które 
– zgodnie z rekomendacją Agen-
cji Oceny Technologii Medycznych 
– miały być opłacane z pieniędzy 
FM. Zolgensma znalazła się także 
na krótszej liście tych terapii zaak-
ceptowanej ostatecznie przez Mi-
nisterstwo Zdrowia.

Cena katalogowa leku, który po-
daje się dziecku tylko raz w życiu, to 
2 mln euro. Nieoficjalnie wiadomo, 
że firma sprzedaje go w cenie nie-
mal dwa razy niższej. Polskie MZ 
chciało płacić jedynie 1,2 mln zł. Nie 
doszło do porozumienia.

„Rodzice dzieci z SMA mają pra-
wo być rozczarowani, kiedy przypo-
mną sobie niedawne obietnice Pre-
zydenta Andrzeja Dudy oraz Premie-
ra Mateusza Morawieckiego, którzy 
ogłaszając powstanie Funduszu Me-
dycznego, zapewniali, iż jego celem 
będzie objęcie refundacją m.in. tera-
pii genowej Zolgensma. Jest dla nas 
niezrozumiałe, dlaczego te obietni-
ce nie zostały dotrzymane” – napi-
sała Fundacja SMA w imieniu ro-
dziców chorych dzieci. l
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Leszek Czarnecki nie jest podejrzany
Mamy treść postanowienia są-
du w sprawie uchylenia zajęcia 
majątku bankiera Leszka Czar-
neckiego. W uzasadnieniu sąd 
wytyka prokuraturze rażące 
błędy i nieudolne działania.

„Zarządzenie [prokuratury] o po-
szukiwaniu Leszka Czarneckiego 
nosi znamiona czynności pozor-
nej a oskarżyciel nie zdecydował 
ostatecznie, czy Leszek Czarnecki 
ukrywa się, czy też przebywa poza 
granicami kraju”– czytamy w spo-
rządzonym kilka dni temu pisem-
nym uzasadnieniu do postanowie-
nia, jakie warszawski Sąd Okręgo-
wy wydał 18 listopada 2021 r. Tego 
dnia sąd uchylił decyzję prokuratu-
ry o zajęciu majątku właściciela Ge-
tin Banku na kwotę ponad 200 mln 
zł. Ale co ważniejsze, stwierdził też, 
że prokuratura „nie postawiła sku-
tecznie zarzutów” Czarneckiemu, 
a skoro tak, to nie można nazywać 
go podejrzanym ani zajmować mu 
majątku.

Uzasadnienie ma zaledwie dwie 
strony, ale zawiera bardzo ważne 
stwierdzenia. Przypomnijmy, że 
we wrześniu 2020 r. minister spra-
wiedliwości i prokurator generalny 
Zbigniew Ziobro ogłosił, że Czarnec-

ki jest jednym z głównych spraw-
ców afery spółki windykacyjnej Get-
Back. Stwierdził przy tym, że ban-
kier „uciekł z kraju”, „ukrywa się” 
i konieczne jest wydanie za nim li-
stu gończego oraz europejskiego 
nakazu aresztowania.

„Nie może być tak, że osoby nie-
zwykle wpływowe, osoby bardzo 
majętne mogą czuć się bezkarne, 
wtedy, kiedy dopuszczają się prze-
stępstw, zwłaszcza na wielką skalę, 
w stosunku do bardzo wielu Pola-
ków” – mówił Ziobro. Była to pierw-
sza od lat tak duża sprawa, którą 
Ziobro zdecydował się firmować 
własnym nazwiskiem. Miał w tym 
polityczną korzyść: wskazał winne-
go największej afery finansowej rzą-
dów PiS, a na dodatek tym winnym 
miał być bankier, który w 2018 r. 
ujawnił korupcję w Komisji Nad-
zoru Finansowego, powodując du-
ży kryzys polityczny i spadek noto-
wań władzy.

Śledczy znali adres 
Czarneckiego,  
ale nadal go szukali
W wydanym 14 miesięcy później po-
stanowieniu sądu widać, że twier-
dzenia o „ucieczce z kraju” i „ukry-
waniu się” Czarneckiego nie mia-

ły żadnego pokrycia w rzeczywi-
stości. W uzasadnieniu czytamy, 
że w aktach sprawy znajduje się 
notatka agenta CBA z V Wydzia-
łu Operacyjno-Śledczego. Wynika 
z niej, że służby dokładnie ustali-
ły zagraniczny adres bankiera, co 
– jak pisze sąd – „wyklucza możli-
wość stwierdzenia, że Leszek Czar-
necki ukrywa się, ponieważ wiado-
mo, gdzie przebywa”.

Według sądu wydane przez pro-
kuraturę „zarządzenie o poszuki-
waniu” bankiera nie ma więc sen-
su, a co gorsza – wiąże ręce proku-
raturze. Mogłaby ogłosić zarzuty 
wobec Czarneckiego nawet pod je-
go nieobecność, ale wtedy musiała-
by zaprzeczyć twierdzeniom Ziobry, 
że Czarnecki uciekł lub się ukrywa.

Tymczasem, jak ustalił sąd, „pro-
kurator nie kierował wezwań do sta-
wiennictwa dla Leszka Czarneckiego 
w charakterze podejrzanego”, choć 
znał jego adres. „Brak realizacji czyn-
ności zmierzających do ogłoszenia 
postanowienia [o przedstawieniu 
zarzutów] doprowadził do sytuacji, 
w której nie można mówić o posta-
wieniu zarzutów Leszkowi Czarnec-
kiemu, co z kolei uniemożliwia doko-
nanie zabezpieczenia jego majątku”.

Zajęty majątek większy 
niż straty klientów
Ale to nie wszystko. Sąd wytknął 
też prokuraturze brak podstaw dla 
tak wysokiej kwoty zajętego mająt-
ku. Przekracza ona wysokość strat 
(180 mln zł), jakie klienci należącego 
do Czarneckiego Idea Banku ponie-
śli na papierach spółki GetBack. Tyl-
ko w tym wątku (cała afera to straty 
rzędu 2,5 mld zł) zarzuty ma kilka-
dziesiąt osób, wśród nich szefowie 
banku. Właśnie za handel GetBac-
kiem Czarnecki zwolnił ich z pra-
cy i zawiadomił o ich działaniach 
prokuraturę.

Sąd, mając na uwadze liczbę 
osób objętych postępowaniem, 
uznał za mało prawdopodobne, 
aby jedynie Leszek Czarnecki zo-

stał w przyszłości zobowiązany do 
naprawienia wyrządzonej szkody 
w stosunku do pokrzywdzonych. 
Sąd podważył też twierdzenia pro-
kuratury o tym, że bankier próbo-
wał „uciec z majątkiem”, i podkre-
ślił, że nic na to nie wskazuje.

Na końcu uzasadnienia czyta-
my, że zebrany przez prokuratu-
rę materiał dowodowy nie pozwa-
la na stwierdzenie o „dostatecz-
nym uzasadnieniu popełnienia 
przestępstwa”. A to z kolei nie daje 
podstaw do aresztowania ani zaję-
cia majątku.

Dokładnie tak samo uznał 
w kwietniu 2021 r. inny skład war-
szawskiego Sądu Okręgowego, od-
rzucając wniosek Ziobry o areszt 
i ściganie Czarneckiego międzyna-
rodowym listem gończym.

Po lekturze postanowienia sądu 
jasne jest, dlaczego decyzja o zwol-
nieniu majątku Czarneckiego wywo-
łała tak ostrą reakcję. Jeszcze tego 
samego dnia (18 listopada) Marcin 
Saduś, rzecznik Prokuratury Regio-
nalnej w Warszawie, określił działa-
nia sądu jako „skandaliczne”, a de-
cyzję – „błędną”, „utrudniającą po-
stępowanie” i „niemającą znacze-
nia procesowego”. l
Wojciech Czuchnowski

Tajny kwit prezydenta ws. WOT
Każdy może zostać zatrzymany 

przez żołnierzy  

Wojsk Obrony Terytorialnej na 

podstawie dokumentu, który jest 

niejawny i obowiązuje na terenie 

strefy przygranicznej. Ale jak 

twierdzi MON, „nikt nie powinien 

być tym zaskoczony”.

Paweł Wroński

Wydane 1 grudnia oświadczenie Wojsk Obro-
ny Terytorialnej stwierdza, że istnieje po-
stanowienie prezydenta o użyciu sił zbroj-
nych do wsparcia Straży Granicznej. Rzecz-
nik WOT płk Marek Pietrzak dodaje, że klau-
zulą niejawne zostały opatrzone także in-
ne dokumenty i decyzje stanowiące pod-
stawę postanowienia prezydenta RP. Wcze-
śniej w stanie prawnym dotyczącym upraw-
nień WOT pogubił się nawet rzecznik, któ-
ry twierdził, że żołnierze działają na pod-
stawie rozporządzenia szefa MON po de-
cyzji prezydenta z marca 2020 roku (wów-
czas z powodu pandemii został wstrzyma-
ny ruch na granicach). Tyle że jak wskazał 
Tomasz Skory (RMF FM), rozporządzenie 
zostało uchylone przez tegoż samego mini-
stra w czerwcu 2020 roku.

Pytania bez odpowiedzi
Przesłaliśmy do MON pytanie, na jakiej zasa-
dzie osoby cywilne mają obowiązek respek-
towania prawa, którego nie znają. Odpowie-
dzi na to pytanie nie otrzymaliśmy. Według 
nieoficjalnych informacji takie postanowie-
nie zostało wydane jeszcze przed wprowadze-
niem we wrześniu stanu wyjątkowego na te-
renie 183 gmin województw podlaskiego i lu-
belskiego. Kiedy konkretnie – nie wiadomo.

MON jednak starał się wyjaśnić podsta-
wy prawne działania żołnierzy WOT w przy-
padku zatrzymania 26 listopada samocho-
du działacza Grupy Granica Jakuba Sypiań-
skiego, który twierdził, że znajdował się po-

za strefą stanu wyjątkowego. A mimo to zo-
stał zatrzymany i wylegitymowany przez żoł-
nierzy WOT w miejscowości Nowa Wola, gm. 
Michałowo, na Podlasiu.

MON w odpowiedzi stwierdził, że podsta-
wą działania są owo niejawne postanowie-
nie prezydenta oraz artykuł 11b pkt 5 ustawy 
o Straży Granicznej: „W przypadku zagro-
żenia bezpieczeństwa publicznego lub za-
kłócenia porządku publicznego w zasięgu 
terytorialnym przejścia granicznego oraz 
w strefie nadgranicznej, w szczególności: 
pkt. 5) jeżeli użycie sił Straży Granicznej 
okaże się niewystarczające lub uzasadnia 
to stopień zagrożenia, do pomocy Straży 
Granicznej mogą być użyte oddziały i po-
doddziały Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej 
Polskiej, zwane dalej »oddziałami i podod-
działami Sił Zbrojnych«.

Źródłem nieporozumienia może być też 
obszar działania WOT. Wynika to z niespój-
ności wprowadzanych w pośpiechu przepi-
sów. Jak podkreśla MON, zasięg ich działa-
nia obejmuje terytorium przejścia granicz-
nego oraz strefę nadgraniczną. Nowa Wola 

leży na terenie gminy Michałów, a cała gmi-
na objęta jest strefą nadgraniczną – zgod-
nie z „Rozporządzeniem ministra spraw 
wewnętrznych i administracji z 29 sierp-
nia 2005 r. w sprawie wykazu gmin i in-
nych jednostek zasadniczego podziału te-
rytorialnego państwa położonych w strefie 
nadgranicznej oraz tablicy określającej za-
sięg tej strefy” – Dz.U. 2005.188.1580. Cho-
dzi więc o teren około 15 kilometrów od 
granicy, bo taki jest obszar strefy przygra-
nicznej. MON twierdzi, że takie działania 
obowiązują wyłącznie w strefie przygra-
nicznej. Wszystko wskazuje, że taki prze-
pis obowiązuje na wszystkich granicach 
Polski, nie tylko na Podlasiu.

Aktywista „nie powinien 
być zaskoczony”
MON podkreśla w przypadku zatrzymania 
działacza Grupy Granica, że „żołnierze pod-
czas interwencji zachowywali się profesjo-
nalnie i grzecznie. Nie ulegli prowokacjom 
ze strony zatrzymanego, który był agresyw-
ny, nie wykonywał poleceń, próbował po-

wtórnie odjechać z miejsca po zatrzyma-
niu, nie okazał dokumentów tożsamości. 
Ze strony żołnierzy patrolu nie padły żad-
ne wulgarne słowa, żołnierze nie próbo-
wali też wyciągać zatrzymanego siłą z po-
jazdu, a na miejsce został wezwany patrol 
Straży Granicznej, który podjął dalsze czyn-
ności. WOT podkreśla, że teren jest obsza-
rem działania przemytników przewożą-
cych migrantów.

Jakub Sypiański twierdzi, że został zatrzy-
many przez nieoznakowany samochód i pró-
bowano siłą go wyciągnąć za nogi, następ-
nie osoby w mundurach sięgały po kluczy-
ki w stacyjce, później znów próbowały wy-
ciągnąć go z samochodu, co uniemożliwia-
ły pasy. Aktywista twierdzi, że potraktowa-
no go jak przemytnika. Twierdzi, że żołnie-
rze byli agresywni i brutalni.

Wojsko uważa jednak, że aktywista nie 
powinien być sytuacją zaskoczony: „Opi-
nia publiczna od kilku miesięcy jest inten-
sywnie informowana o wsparciu, jakiego 
udziela wojsko Straży Granicznej w kryzy-
sie, z jakim mamy do czynienia na grani-
cy Polski z Białorusią. Społeczeństwu in-
formacja ta jest powszechnie znana, obec-
nie na przejściu granicznym, jak również 
w strefie nadgranicznej nikt nie jest zasko-
czony obecnością wojska i policji. Trudno 
jest więc się zgodzić z oceną, że działania 
podjęte przez żołnierzy WP, którzy zatrzy-
mali pojazd w celu legitymowania jego pa-
sażerów, było napadem czy też atakiem ze 
strony żołnierzy”.

Obecnie restrykcje na granicy zosta-
ły wprowadzone rozporządzeniem mini-
stra spraw wewnętrznych na mocy usta-
wy przyjętej w środę przez Sejm. I tu kolej-
ny problem. Według „Rzeczpospolitej” nie 
ma pewności, czy mają podstawę prawną. 
Decyzja prezydenta została opublikowana 
w Dzienniku Ustaw w środę o 20.50 i po-
winna obowiązywać od północy w czwar-
tek, zaś minister Mariusz Kamiński się 
pośpieszył i wydał swoje rozporządzenie 
40 minut po opublikowaniu decyzji pre-
zydenta, czyli gdy ustawa jeszcze nie mia-
ła mocy prawnej. l

Sąd podważył 

twierdzenia 

prokuratury o tym, 

że bankier próbował 

„uciec z majątkiem”, 

i podkreślił, że nic na to 

nie wskazuje

• Restrykcje na granicy zostały wprowadzone rozporządzeniem ministra spraw  
wewnętrznych na mocy ustawy przyjętej w środę przez Sejm
FOT. ROMAN BOSIACKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Społecznicy przekonali radnych

Pensjonaty  
nie zasłonią Tatr
ZAKOPANE

Kilkuletnie starania społecz-
ników zakończyły się sukce-
sem: radni z komisji urbani-
styki i rozwoju przegłosowali 
taką zmianę planu zagospo-
darowania przestrzennego, 
która uniemożliwia budowę 
wielkich pensjonatów w są-
siedztwie chronionego obsza-
ru Równi Krupowej.

To sprawa, która pod Giewontem to-
czy się od pięciu lat. Mieszkańcy ul. 
Sienkiewicza, położonej w sąsiedz-
twie objętej ochroną konserwator-
ską Równi Krupowej, usłyszeli, że 
tuż obok nich powstaną wielkie pen-
sjonaty dla turystów. Okazało się, że 
prawo na to zezwala – zapisy miej-
scowe zakładają tam budowę obiek-
tów o wysokości nawet 16 m i 50 m 
długości. Taki obrót sprawy spowo-
dowałby jednak, że tak duże budyn-
ki przesłoniłyby widok na Tatry dla 
znacznej części miasta. 

Aby ratować walory estetyczne 
Równi Krupowej, zakopiańczycy już 
w 2017 r. złożyli wniosek o zmianę 
zapisów miejscowego planu zago-
spodarowania przestrzennego dla 
tamtego terenu. Nowe zapisy za-
kładały zakaz budowy budynków 
o funkcji hotelowej z dopuszcze-
niem pensjonatów i budynków usłu-
gowych na wynajem pokoi dla tu-
rystów, ograniczenie wysokości bu-
dynku z 16 do 12 m oraz ogranicze-

nie wielkości kubaturowej do 1 tys. 
m sześc. dla budynków jednorodzin-
nych i 2 tys. m sześc. dla budynków 
usługowych. W tym samym roku 
radni Zakopanego podjęli uchwa-
łę intencyjną w tej sprawie.

Wraz ze zmianą rady miasta 
sprawa natrafiła jednak na trud-
ności. Radni chcieli zaniechać pro-
jektu z obawy o ewentualne wie-
lomilionowe odszkodowania ze 
strony mieszkańców. Ci zrzekli się 
roszczeń. Wówczas jednak człon-
kowie rady nie chcieli narażać się 
na kolejne odszkodowania, tym ra-
zem ze strony deweloperów, którzy 
przez zmiany w przepisach mu-
sieliby zmienić projekt planowa-
nych inwestycji. W trakcie posie-
dzenia komisji pojawili się miesz-
kańcy ul. Sienkiewicza.

– Jeśli można zmieniać inne pla-
ny, to tym bardziej tak ważny plan 
i obszar powinien ulec modyfika-
cji. Jeśli tego nie zrobimy, to damy 
sygnał deweloperom, że ich pre-
sja jest tak silna, że będą zabudo-
wywać całe obrzeża Równi Krupo-
wej i nie będziemy mogli później już 
tego zatrzymać – ostrzegała Agata 
Wolak z zakopiańskiego Towarzy-
stwa Opieki nad Zabytkami.

Z sześciu radnych pięciu przy-
chyliło się do wniosku mieszkań-
ców, z kolei przewodniczący komisji 
wstrzymał się od głosu. Decyzję ko-
misji musi jeszcze przegłosować ca-
ła rada. Ma to się stać w styczniu. l
Piotr Starmach

Smog

Robią pomiar spalin
Krakowski Alarm Smo-

gowy wraz z tamtejszym 

Zarządem Transportu 

Publicznego sprawdzają, 

jak wiek auta i rodzaj silnika 

przekładają się na smog.

Katarzyna Bajorek

KRAKÓW

Chodzi o sprawdzenie, jakie samo-
chody jeżdżą po Krakowie. Informa-
cje wykorzystane zostaną do zapro-
jektowania nowej Strefy Czystego 
Transportu, której stworzenie jest 
wymagane przez wojewódzki Pro-
gram Ochrony Powietrza.

Do połowy grudnia KAS razem 
z ZTP mają zamiar sprawdzić oko-
ło 100 tys. samochodów poruszają-
cych się po krakowskich ulicach. 
W tym okresie urządzenia do ba-
dania emisyjności będą ustawione 
m.in. na ul. Pawiej, ul. Babińskiego, 
ul. 29 Listopada, ul. Dunikowskie-
go, Dietla i Prądnickiej.

Organizatorzy chcą się dowie-
dzieć, jakie samochody i skąd poru-
szają się po Krakowie. – Chcemy wy-
typować, czy to są auta mieszkańców 
miasta, czy przyjezdnych. Zbadamy 
też samochody używane przez tak-
sówkarzy i porównamy je z samo-
chodami prywatnych właścicieli. 
W ten sam sposób porównamy emi-
syjność miejskich autobusów i pry-
watnych przewoźników – wyjaśnia 
Anna Dworakowska z KAS. l

• Kontrolerzy dowiedzą się m.in. tego, w jakich miejscowościach 

zarejestrowane są jeżdżące po Krakowie auta
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Przebudowa mostu drogowego 
im. Józefa Piłsudskiego w Toru-
niu po 20 miesiącach dobiega 
końca. Umowa z wykonawcą 
rozbudowy mostu została pod-
pisana w marcu 2020 r. 

Kontrakt realizuje konsor-
cjum firm Intop Warszawa 
i Euro-Dramal z Kamiennej 
Góry. Jego wartość to prawie 
123 mln zł. Terminu wykona-
nia prac (koniec listopada) nie 
udało się dotrzymać m.in. z po-
wodu epidemii i kryzysu na 
rynku komponentów budow-
lanych. Brakowało np. skład-
ników żywicznych służących 
do produkcji specjalnych farb 
mających zabezpieczyć most 
przed korozją. + tod

Toruń. Most prawie gotowy

F
O

T
. M

Z
D

 T
O

R
U

Ń

Więcej niż co trzeci

37
PROC.
• Tyle pogrzebów w Olsztynie 

to pochówki pokremacyjne. 

Od nastania pandemii jest ich 

coraz więcej, bo zdarzało się, 

że na tradycyjny pogrzeb trzeba 

było czekać nawet tydzień 

albo dłużej. Z powodu wzrostu 

zainteresowania spopielaniem 

zwłok dobudowano  

dodatkowe miejsca

Jak to działa

• Urządzenie do 
badania emisyjności 
rozstawione jest 
przy jednym z pasów 
dwukierunkowej ulicy, 
po jej prawej i lewej 
stronie. Pomiędzy 
urządzeniami znaj-
duje się niewidoczny 
dla oka laser, który 
wraz z listwami bada 
prędkość. Dodatkowe 
urządzenie sprawdza, 
czy silnik przyspiesza, 
czy hamuje. Kilka 
metrów dalej ustawia 
się kamerę, która robi 

zdjęcia tablicy reje-
stracyjnej.
• W taki sposób udaje 
się ustalić, jaką samo-
chód posiada normę 
EURO, czy ją spełnia 
oraz jaki ma silnik (die-
sel czy benzyna).
• Numery są przeka-
zywane do Centralnej 
Ewidencji Pojazdów 
i Kierowców, skąd 
kontrolujący dostają 
informację o pojeź-
dzie, czy jest on zare-
jestrowany w Krako-
wie lub poza nim.

• Kontrolujący nie 
zbierają żadnych in-
formacji dotyczących 
właściciela pojazdu.
• Pomiary metodą 
zastosowaną w Krako-
wie odbywały się już 
w Londynie, Paryżu, 
Brukseli. Kraków nie 
poniesie żadnych 
kosztów, bo pomiary 
są realizowane w ra-
mach projektu unijne-
go CARES, który działa 
w ramach szerszego 
programu o nazwie 
Horizon 2020.

Prezent dla ciekawych 
życia, świata i ludzi

W prezencie:Karta 
podarunkowa roczny dostęp 

Premium
do Wyborcza.pl

1 2 3

jedna z trzech 
książek
do wyboru

kalendarz przyrodniczy  
Adama Wajraka  
na 2022 rok

Zamów na: Wyborcza.pl/naprezent
O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34122815
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Jakub Karyś

Nie pamiętam, jak się nazywał 
tamten chłopak, stał przy tury-

stycznym stoliku na rogu 3 Maja 
i Kościuszki w Rzeszowie, na któ-
rym rozłożonych było kilkadzie-
siąt egzemplarzy czegoś zupełnie 
nowego, ze znaczkiem „Solidar-
ności” – bezcennym naonczas 
skarbem. Tłum, który go otaczał, 
kazał myśleć, że to coś cholernie 
ważnego. Stos gazet topniał w 
przyspieszonym tempie, spojrza-
łem błagalnym wzrokiem – znał 
mnie chyba z liceum – podał mi 
ponad tłumem jeden egzemplarz: 
Wpadnij jutro, jutro zapłacisz – 
rzucił z uśmiechem. I wpadłem, 
i tak wpadam od 8 Maja 1989 roku, 
bo każdy dzień bez „Wyborczej” 
jest dniem straconym.

Dla młodszych czytelników 
– w 1989 roku nikt nigdzie nie na-
pisał na żadnym fejsie czy innym 
Twitterze, czym jest „Gazeta Wybor-
cza”, bo ich nie było – pisała o tym 
tylko sama „Wyborcza”, pisała bez 
kompromisów, twardo – wtedy jesz-
cze pod presją cenzury. To było ta-
kie światło w powodzi kłamstw 
i manipulacji – dzisiaj nazwaliby-
śmy je medialnymi fake newsami 
na miarę TVP Info, a wtedy mówili-
śmy po prostu propaganda.

I tak się z „Wyborczą” związa-
łem prywatnie, czytając i chłonąc 
na dobre i złe przez ponad trzy-
dzieści lat.

I ja doskonale wiem, że biznes 
nie rozumie sentymentów, nie ro-
zumie też prehistorycznych wspo-
mnień, ale biznes powinien zro-
zumieć, że ja – Kuba Karyś – prze-
wodniczący Komitetu Obrony De-
mokracji, dziennikarz, członek To-
warzystwa Dziennikarskiego – nie 
jestem w tym osamotniony. I ja 
wiem, że to jest Wasza „Gazeta”, 
Wasza Agora i Wasz biznes, ale jak 
w 50 tys. ludzi staniemy w obro-
nie naszej wspólnej „Gazety Wy-
borczej”, to nie będzie w tym nic 
dobrego – nie tylko dla Was, ale 
przede wszystkim dla Polski.

Kochani,
„Gazeta Wyborcza” to w pew-

nym sensie nasze dobro narodowe 
i ja doskonale wiem, że prawdziwy 
biznes tego nie rozumie, ale uwierz-
cie, że Adam Michnik przyciąga tłu-
my, a bez niego staniecie się naj-
zwyklejszym portalem interneto-
wym, którego nikt nie będzie chciał 
czytać, bo znam co najmniej dwa/
trzy lepsze. Stracicie unikatowość. 
Tę unikatowość daje Wam Mich-
nik, Kurski i inni Przyjaciele, którzy 
chcą „Gazety Wyborczej” bronić.

Tak jak my.
I uwierzcie – obronimy. l

Listy 
Uwierzcie, że to 
Adam Michnik 
przyciąga tłumy

Czytaj także:  Szymon Gutkowski i Maciej Kisilowski o sporze zarządu Agory z „GW”

L
udzie tak starzy jak ja pa-
miętają, że Agora miała być 
biznesowym wsparciem dla 

„Gazety Wyborczej”. Tak to 20 lat 
temu przedstawiano, można zaj-
rzeć do starych wywiadów z Wan-
dą Rapaczyńską.

Wojciech Orliński

Kolejna faza wojny na Czerskiej 
wywołała wiele komentarzy ze 
złotymi radami typu: „w takim ra-
zie niech Agora po prostu sprze-
da „Wyborczą” albo „niech jedna 
strona odwoła drugą”. Tę notkę 
piszę gwoli wyjaśnienia, czemu 
najprostsze rozwiązania są w tej 
chwili nierealne.

Gdy 20 lat temu ojcowie i za-
łożyciele Agory szykowali się do 
wejścia na giełdę, obmyślili spo-
sób na utrzymanie kontroli nad 
spółką. To uprzywilejowane ak-
cje serii A, zwane metaforycznie 
„złotymi akcjami”.

Nie można ich kupić na gieł-
dzie. Jedna akcja serii A daje pięć 
głosów na walnym zgromadze-
niu, ale co ważniejsze, w praktyce 
tylko ich posiadacze mogą doko-
nywać zmian składu rady nadzor-
czej i zarządu.

Teoretycznie inni akcjonariu-
sze mogą zgłaszać swoich kandy-
datów, ale dopiero gdy posiada-
cze serii A „wyczerpią swoje pra-
wa”. To w praktyce uniemożliwia 
wrogie przejęcie Agory SA – na-
wet gdyby ktoś skupił wszystkie 
akcje na giełdzie, da mu to w naj-
lepszym wypadku mniejszościo-
wą reprezentację we władzach 
spółki.

Do kogo należą akcje serii A? 
Do spółki Agora-Holding, któ-
rą ojcowie i matki założycie-
le powołali głównie w tym celu 
– jako strażnika Złotego Pakietu 
Kontrolnego.

Holding już nie ma akcji, ma 
udziałowców. Jest ich w tej chwi-
li pięcioro: Seweryn Blumsztajn, 
Helena Łuczywo, Wanda Rapa-
czyńska, Barbara Piegdoń, Bar-
tosz Hojka.

Udziałów w Agora-Holding nie 
można kupić, sprzedać ani odzie-
dziczyć. Wejść do spółki można 
tylko przez kooptację. Odejście 
oznacza umorzenie udziału.

Tradycyjnie z objęciem stano-
wiska prezesa wiąże się koopta-
cja do Holdingu, a gdy prezes „po-
dejmie inne plany życiowe” – je-

go udział jest umarzany. Prezes 
Agory ma więc władzę większą 
niż w typowej korporacji, w któ-
rej CEO jest tylko najemnikiem 
akcjonariuszy. Tutaj prezes ma 
wpływ na najważniejszego ak-
cjonariusza, a więc pośrednio na 
skład rady nadzorczej.

Ten mechanizm na pierwszy 
rzut oka jest genialny. Zapew-
nia harmonijną sukcesję pozwa-
lającą uniknąć intryg jak z seria-
lu „Sukcesja”. Za każdym razem, 
gdy ktoś z Holdingu odchodzi, 
pozostała czwórka powołuje ko-
goś na jego miejsce. Co tu może 
pójść nie tak?

Coś jednak może, Holding bo-
wiem wobec obecnego konflik-
tu zajmuje przedziwne milczenie. 
Reakcja strażników Złotego Pa-
kietu sprowadzała się do wymija-
jącego oświadczenia z 16 czerw-
ca, sprowadzającego się do apelu 
o wyciszenie emocji.

Wygląda na to, że Holding 
jest w tej sprawie podzielony. 
W różnych przeciekach zdra-
dzano już nawet domniemany 
rozkład głosów. Nie będę w to 
wnikać, ograniczam się w tej 
notce do tego, co stanowi infor-
mację publiczną. W każdym ra-
zie bez zdecydowanego działa-
nia Holdingu proste rozwiąza-
nia nie wchodzą w grę.

W KRS można sobie spraw-
dzić numery PESEL, a więc tak-
że wiek udziałowców Agora-
-Holding. Prezes Hojka ma 
47 lat i jest młodszy o poko-
lenie od pozostałej czwór-

ki (trzy osoby są mocno po 
siedemdziesiątce).

Moim zdaniem te liczby wy-
jaśniają wszystko. W co gra pre-
zes, dlaczego ten konflikt ostatnio 
się tak zaostrzył, skąd ten pat de-
cyzyjny. Ja te odpowiedzi widzę 
w PESEL-ach, ale to już spekula-
cje, więc na tym poprzestanę.

Hojka odstaje od reszty Hol-
dingu nie tylko wiekiem, lecz tak-
że biografią. Skąd on się tu w ogó-
le wziął?

W 2013 roku poleciał, przepra-
szam, odnalazł nowe plany zawo-
dowe, cały zarząd prezesa Niem-
czyckiego. Holding szukał no-
wego prezesa przez rok i odna-
lazł go w szefie agorowego pio-
nu radiowego – który był pod każ-
dym względem anty-Niemczyc-
kim. Młody, dynamiczny, skutecz-
ny, pełen pomysłów, nieuwikłany 
w polityczne przepychanki obozu 
„solidarnościowego”.

Od siedmiu lat w zarządzie 
Agory nie ma nikogo związane-
go z „Gazetą Wyborczą”. Może to 
i dobrze, bo nie wiem, czy ta spół-
ka by z poprzednią ekipą doży-
ła do dziś.

Ale efekt jest taki, że ogon za-
mienił się miejscami z psem. 
Zwolennicy obu stron konfliktu 
używają teraz formuły „ogon ma-
cha psem”, ale gdzie indziej wi-
dzą psa.

Ludzie tak starzy jak ja pa-
miętają, że Agora miała być biz-
nesowym wsparciem dla „Gaze-
ty Wyborczej”. Tak to 20 lat te-
mu przedstawiano, można zaj-
rzeć do starych wywiadów 
z Rapaczyńską.

Kiedy jednak te chude czasy 
nadeszły, okazało się, że to wła-
śnie agorowe imperium parówko-
wo-kinowe jest w centrum uwa-
gi kierownictwa. To zrozumiałe 
choćby z powodów psychologicz-
nych, w końcu ja sobie mogę po-
kpiwać z tych parówek, ale one są 

niezaprzeczalnym osobistym suk-
cesem Hojki i jego ekipy.

Tylko że do tego imperium 
„Gazeta Wyborcza” pasuje już 
nawet nie jak ogon do psa, tyl-
ko jak kwiatek do kożucha, by 
nie rzec wręcz − dziura do mo-
stu. W normalnej firmie to nie do 
pomyślenia, żeby recenzent szy-
dził z książki wydawanej przez 
tę firmę – tak jak Krzysiek Varga 
z twórczości p. Blanki Lipińskiej.

Struktura Agory daje „Gaze-
cie Wyborczej” niezależność. Za-
rząd nie może polecić redakcji, że 
o tym ma pisać tak, o owym siak, 
a o tamtym w ogóle milczeć.

Tej niezależności nie ma choć-
by w portalu. Kiedy im zarząd wy-
da polecenie: „zlikwidujcie dział 
opinii” – to likwidują.

Z poglądami Michnika moż-
na się nie zgadzać – ja się często 
nie zgadzam – ale nie można mieć 
wątpliwości, że to są jego poglądy. 
Niczyja groźba ani prośba, żadna 
sakiewka, żaden prezes, żaden dy-
rektor nie mogą go skłonić do ich 
zmiany.

Obecny konflikt toczy się o zli-
kwidowanie tych zabezpieczeń. 
Jeśli zarząd postawi na swoim 
– będzie mógł wydawać redakcji 
polecenia typu: „od dzisiaj o Blan-
ce Lipińskiej piszecie albo dobrze, 
albo wcale”. Albo: „od dzisiaj linia 
polityczna ma być taka-a-taka”.

Zarząd zapewnia, że szanu-
je niezależność dziennikarską. 
Szanuje tak bardzo, że chce ją 
skasować.

Werbalne deklaracje tych ludzi 
nie mają wartości. To fakt, nie spe-
kulacja. Ja się o tym przekonałem 
jako związkowiec już dawno, na-
czelni niedawno, ale gdyby mnie 
za tę wypowiedź pozwano, bez tru-
du to udowodnię w sądzie, pomo-
gą mi w tym dziesiątki świadków.

Jestem o tyle staroświecki, że mu-
szę odczuwać minimum szacun-
ku i sympatii do współpracowni-
ków, a już zwłaszcza do szefów. Dla-
tego z prezesem Hojką i jego ludźmi 
(oraz, szerzej – tego typu ludźmi) nie 
chcę pracować już nigdy.

To mnie skazuje na banicję 
z korporacyjnych mediów, bo ja 
się tak poza tym zgadzam, że tak 
rozumiana niezależność jest dziś 
w Polsce anomalią. Trzymam 
kciuki za tych, którzy teraz wal-
czą o jej zachowanie – ale ja już 
zagłosowałem nogami. l

Wpis z bloga Wojciecha Orlińskiego, 

wieloletniego dziennikarza „Wy-

borczej”, byłego szefa zakładowej 

„Solidarności” działającej w Agorze, 

obecnie współpracownika „Wybor-

czej”, publikujemy za zgodą autora. 

• Piszcie: listy@wyborcza.pl

Obrona niezależności „Gazety Wyborczej”

Od siedmiu lat w zarządzie Agory 
nie ma nikogo związanego z „GW”

• Bartosz Hojka, prezes zarządu Agory FOT. YOUTUBE

• Cały tekst na  

Wyborcza.pl/WyborczaToWy

Zarząd zapewnia, że 

szanuje niezależność 

dziennikarską. Szanuje 

tak bardzo, że chce ją 

skasować

Zarząd Agory na stronie internetowej podkreśla swoją społeczną odpowiedzialność. Dziś miarą tej społecznej odpowiedzialności, niestojącej 
w sprzeczności z interesami akcjonariuszy, jest odwaga przyznania, że rola Agory jako kustosza i protektora „Gazety Wyborczej” dobiegła końca. 

• Wyborcza.pl/WyborczaToWy
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Polska musi zapłacić kary od TSUE 
Polska – wcześniej czy później 
– będzie musiała uiścić kary 
nałożone przez Trybunał Spra-
wiedliwości Unii Europejskiej. 
Bruksela ma narzędzia do ich 
egzekwowania.

Unijny Trybunał Sprawiedliwości 
– w rezultacie ignorowania jego 
wcześniejszych decyzji przez Polskę 
– wzmocnił pod koniec październi-
ka środek tymczasowy dotyczący Iz-
by Dyscyplinarnej oraz kluczowych 
elementów tzw. ustawy kagańcowej 
za pomocą kary dziennej w wyso-
kości jednego miliona euro. 

 W efekcie licznik tej kary dla 
Polski bije już od 3 listopada (wte-
dy uznano postanowienie TSUE za 
doręczone) niezależnie od mylnych 
argumentów ministra sprawiedli-
wości Zbigniewa Ziobry, że Polska 

kary może nie zapłacić, nie zapła-
ci albo że to tylko forma presji po-
litycznej ze strony Brukseli, której 
można się oprzeć bądź wymusić jej 
poluzowanie na instytucjach UE.

Kara będzie narastać o jeden mi-
lion euro dziennie do momentu 
podporządkowania się przez Pol-
skę postanowieniu TSUE o środku 
tymczasowym lub do czasu osta-
tecznego wyroku unijnego Trybu-
nału co do tzw. ustawy kagańcowej.

Zgodnie z decyzją TSUE kara ma 
być wpłacana na rzecz Komisji Euro-
pejskiej (czyli innymi słowy – do bu-
dżetu UE), która – respektując decy-
zje TSUE – będzie musiała okreso-
wo wystawiać wezwania do zapłaty.

Bruksela ma narzędzia 
W razie odmowy uregulowania 
płatności przez polski rząd Komi-

sja Europejska będzie odliczać na-
leżne sumy w ramach ogólnych, 
również dokonywanych okreso-
wo, rozliczeń między Polską i bu-
dżetem Unii. A skoro Polska pozo-
staje wielkim beneficjentem netto 
wspólnej kasy UE (znacznie wię-
cej otrzymuje, niż wpłaca w posta-
ci składek), będzie z czego potrącać.

Nawet gdyby rząd już dziś pod-
porządkował się wszystkim decy-
zjom TSUE, nie unieważniłoby to 
wierzytelności powstałych dotych-
czas w ramach kary dziennej mi-
liona euro.

Tu nie ma pola na polityczną 
uznaniowość, a Komisja Europej-
ska – jako instytucja UE (i to klu-
czowa) – jest z definicji całkowi-
cie związana decyzjami Trybunału 
Sprawiedliwości UE w Luksembur-
gu. Dlatego w tej kwestii rozstrzy-

gnięcia Trybunału Konstytucyjne-
go Julii Przyłębskiej, ograniczające 
zasadę pierwszeństwa prawa unij-
nego w Polsce, nie mają znaczenia.

Bruksela musi to robić, ma do te-
go narzędzia oraz gwarancje sku-
teczności (możliwość potrąceń od 
funduszy dla Polski).

Kopalnia Turów 
– tu licznik też bije
 Ponadto na polskim liczniku już 
od 20 września nabija się inna ka-
ra dzienna nałożona przez unijny 
Trybunał (a precyzyjniej – finan-
sowe poszerzenie zabezpieczenia 
TSUE), czyli po pół miliona euro za 
ignorowanie decyzji TSUE o środ-
ku tymczasowym w sprawie ko-
palni Turów.

To efekt wniosku czeskiego rzą-
du. Ale choć Praga teoretycznie mo-

gła prosić o przelewanie tej kary do 
swojego budżetu (to Czechy wnio-
skowały bowiem o środek tymcza-
sowy w sprawie Turowa), zwróci-
ła się jednak o karę dla Polski ścią-
ganą na rzecz budżetu UE. I do te-
go przychylił się TSUE.

Dlatego Komisja Europejska na 
początku listopada wysłała Warsza-
wie pierwsze wezwanie do zapłaty 
za Turów za okres od 20 września 
do 19 października, czyli 15 mln eu-
ro do uiszczenia w ciągu półtora 
miesiąca”.

Jeśli ta kwota nie wpłynie na czas 
do unijnego budżetu, Komisja Euro-
pejska – być może po kolejnych po-
nagleniach wobec Warszawy – bę-
dzie mogła potrącić ją wraz z od-
setkami od funduszy unijnych dla 
Polski. l
Tomasz Bielecki BRUKSELA

Walka z pandemią na nowo
W obliczu omikronu pań-

stwa próbują ulepszyć swoje 

strategie w walce z pande-

mią. Która okaże się najsku-

teczniejsza?

Maciej Czarnecki

– Będziemy walczyć z tym wariantem za po-
mocą nauki i szybkich decyzji, a nie chaosu 
i zagubienia – powiedział w czwartek prezy-
dent Joe Biden.

Niepokojącą naukowców mutację wykry-
wa coraz więcej państw. W ostatnich dniach 
pojawiła się też w USA. Eksperci obawia-
ją się, że jej rozprzestrzenianie się jest tyl-
ko kwestią czasu (w Polsce jeszcze jej nie 
stwierdzono, choć Ministerstwo Zdrowia 
poinformowało w piątek o sześciu podej-
rzanych próbkach skierowanych do badań). 

Biden wykluczył powrót do lockdownów, 
ale ogłosił utworzenie setek nowych punk-
tów szczepień, darmowe testy domowe na 
COVID-19 dla milionów Amerykanów i no-
we restrykcje dla przylatujących do USA.

Wybór takiej drogi był zapewne podykto-
wany niechęcią części społeczeństwa wobec 
szczepionek. Republikanie atakują Bidena za 
plan zmuszenia dużych firm, by nakazały pra-
cownikom szczepienia lub cotygodniowe te-
stowanie. W pełni zaszczepionych jest obec-
nie zaledwie 60 proc. Amerykanów, a co naj-
mniej jedną dawką – 71 proc.

Na to, że oparcie się na samych szczepie-
niach może być niewystarczające, wskazu-
je także niepewność, czy obecne preparaty 
chronią przed nowym wariantem. Eksperci 
zastrzegają, że nie ma jeszcze danych na ten 
temat, ale spodziewają się, że pewną ochro-
nę powinny zapewniać. 

Darmowe testy pozwolą 
szybciej odizolować chorych?
Latem wobec malejącego zainteresowania 
zamknięto wiele dużych centrów szczepień. 
Teraz mają zastąpić je setki mniejszych. Pla-
nowana jest kampania zachęcająca do dawek 
przypominających ok. 100 mln Amerykanów, 
którzy już się kwalifikują, a jeszcze ich nie 
przyjęli. Pracownicy federalni dostaną płat-
ne urlopy, by przyjąć zastrzyk.

Z kolei testy dla 150 mln Amerykanów 
z prywatnymi ubezpieczeniami zdrowotny-
mi od stycznia będą refundowane. Nieubez-
pieczeni oraz zapisani do państwowego pro-

gramu dla uboższych Medicaid będą mo-
gli odbierać je za darmo w przychodniach.

Chodzi o to, by w przypadku pozytywnego 
wyniku jak najszybciej odizolować się od in-
nych, a niebawem także zacząć łykać tabletki 
na COVID-19. Opracowały je Pfizer i Merck. 
Koncerny właśnie starają się o ich zatwier-
dzenie do leczenia. 

Jeśli chodzi o podróże, administracja Bide-
na już od poniedziałku zamknęła granice dla 
obcokrajowców z ośmiu afrykańskich kra-
jów, w których wykryto źródła omikronu. 
A od przyszłego tygodnia będzie wymagać 
od wszystkich przybywających do kraju ne-
gatywnego wyniku testu wykonanego dzień 
przed wylotem.

– Testowanie to rzecz numer jeden, któ-
rą musimy teraz nadrobić – komentuje cy-

towana przez „Guardiana” Katelyn Jetelina, 
epidemiolożka z Uniwersytetu w Teksasie.

Zastrzega, że ważny jest cały pakiet dzia-
łań: szczepionki, testy, ograniczanie podró-
ży, ale także maski, wentylacja pomieszczeń, 
zachowywanie dystansu, unikanie dużych 
skupisk ludzkich. – Wiem, że wszyscy mają 
już tego dość, ale naprawdę stosujmy się do 
tego – dodaje Jetelina.

RPA izolowane od świata
Podobne ruchy wykonują inne rządy. Za-
kazy dla podróżnych z RPA i jej sąsiadów 
wprowadziło tyle państw (w tym Polska), że 
Afrykanie utyskują na karanie ich za wykry-
cie nowej odmiany. Japonia, Izrael i Maroko 
w ogóle przestały wpuszczać gości z zagra-
nicy. Australia i Filipiny opóźniły planowa-
ne otwarcie granic. Negatywnych wyników 
testów od osób przybywających do kraju żą-
dają już Portugalia i Irlandia.

Darmowe, szybkie testy do wykonania 
w domu od wiosny mogą otrzymać miesz-
kańcy Wielkiej Brytanii. W połowie listopa-
da – wobec rosnącej liczby zakażeń – ponow-
nie zaczęły je zapewniać Niemcy.

Stella Kyriakides, unijna komisarz ds. 
zdrowia, zaapelowała w tym tygodniu do 
wszystkich ministrów zdrowia UE o zinten-
syfikowanie testowania, śledzenia kontak-
tów osób zakażonych i sekwencjonowania 
genomu wirusa.

Kontrowersyjnym tematem są w Europie 
obowiązkowe szczepienia, o których mówi się 

coraz więcej. Pierwsza zapowiedziała je Au-
stria. Przymierzają się do nich Niemcy, na co 
wskazują ostatnie wypowiedzi Olafa Schol-
za, desygnowanego na nowego kanclerza li-
dera socjaldemokracji. Szefowa Komisji Eu-
ropejskiej Ursula von der Leyen zachęciła do 
dyskusji na temat obowiązkowych szczepień 
dla wszystkich obywateli państw UE. Decyzja 
w tej sprawie należy do poszczególnych krajów.

Jedności nie należy się spodziewać. Od wy-
buchu pandemii kraje same decydują o loc-
kdownach i ich zniesieniu, a ostatnio też o wy-
maganiu – lub nie – paszportów covidowych 
przy wejściu np. do kina czy restauracji. Do-
tąd udawało im się prowadzić w miarę spójną 
politykę dotyczącą granic zewnętrznych UE.

Polska z niemal najgorszą 
strategią walki z pandemią
Aktualizowany przez Bloomberga ranking 
krajów, które najlepiej radzą sobie z pande-
mią, sugeruje, że o sukcesie decyduje mie-
szanka czynników.

Wyciąganie jednoznacznych wniosków 
jest niełatwe, bo w rankingu, który bierze pod 
uwagę nie tylko sytuację epidemiologiczną, ale 
i dotkliwość skutków społecznych i gospodar-
czych pandemii, widać spore wahania. Dawni 
liderzy notują dotkliwe spadki, a kraje, które 
miały poważne problemy, dzięki swoim dzia-
łaniom i cyklom pandemii poprawiają pozycję.

Przykładem jest Izrael, który najpierw opa-
nował epidemię dzięki masowym szczepie-
niom, potem – gdy szczepionki okazały się 
nieco mniej skuteczne przeciwko warian-
towi delta, a zapewniana przez nie ochrona 
po sześciu miesiącach zaczęła się osłabiać 
– znów zanotował wzrost zakażeń, a w naj-
nowszym rankingu z 30 listopada z powro-
tem awansuje o 10 miejsc dzięki przekonaniu 
obywateli do przyjmowania trzecich dawek.

Jednak w ostatnim roku siedem krajów 
ani na moment nie spadło do dolnej części 
tabeli: to obecny lider – Zjednoczone Emira-
ty Arabskie, a także Norwegia, Dania, Finlan-
dia, Kanada, Korea Południowa i Szwajcaria.

Łączą je wysoki lub bardzo wysoki po-
ziom szczepień (ZEA podały już 203 dawki 
na 100 mieszkańców; więcej ma tylko drugie 
w rankingu Chile – 212; dla porównania – Pol-
ska podała 109), sprawne testowanie i dociera-
nie do zakażonych (ZEA do stycznia wykona-
ły dwa razy więcej testów PCR, niż mają oby-
wateli), a także dobre systemy opieki zdro-
wotnej oraz stosowanie się obywateli do za-
leceń władz, takich jak noszenie masek, my-
cie rąk i zachowywanie dystansu społecznego.

Polska po spadku o 16 miejsc w najnow-
szym rankingu jest 49. na 53 państwa. l

• Uliczny punkt testowania na COVID-19 stanął na Manhattanie w Nowym Jorku

FOT. JOHN MINCHILLO / AP

Szczepienia w USA

60
PROC.

• zaledwie tylu Amerykanów jest obecnie, 

w pełni zaszczepionych. Co najmniej jedną 

dawką – 71 proc.

eprasa.pl e14f669220



11ŚwiatGazeta Wyborcza
Sobota–niedziela, 4-5 grudnia 2021

1 RP

Udało się ocalić dziewięcioletnią Afgankę 
Ojciec wydał ją za 55-lat-

ka, żeby ratować rodzinę 

przed głodem. Dziś – dzię-

ki nagłośnieniu jej historii 

przez CNN – dziewięciolet-

nia Parwana wreszcie jest 

bezpieczna.

Marta Urzędowska

– Jestem bardzo szczęśliwa, tak się 
cieszę, że zabrali mnie od męża, on 
jest taki stary – przekonuje dziewię-
cioletnia Parwana Malik, która ra-
zem z mamą i rodzeństwem miesz-
ka dzisiaj w Heracie, w mieszkaniu 
prowadzonym przez amerykańską 
organizację Too Young to Wed (Za 
młode na ślub, TYTW).

Sprzedana za gotówkę, 
owce i kawałek ziemi
Wcześniej dziewczynka przeżyła 
prawdziwy koszmar.

Jak opisuje CNN, jej rodzina 
ostatnie cztery lata mieszkała 
w namiocie w prowizorycznym 
obozie dla uchodźców wewnętrz-
nych w prowincji Badghis w pół-
nocno-zachodnim Afganistanie. 
W październiku jej ojciec Abdul 
Malik zdecydował się wydać Par-
wanę za mąż. Kiedy dotarli do nie-
go dziennikarze CNN, tłumaczył, 
że – choć córka nie przestaje pła-
kać i błaga, by tego nie robił – nie 
ma wyjścia, musi ratować rodzi-
nę przed głodem.

Przyznał, że wcześniej wydał za 
mąż starszą, 12-letnią córkę, a je-
śli będzie to konieczne, nie zawa-
ha się wydać kolejnych czterech. 
W tym najmłodszej, dziś zaledwie 
dwuletniej.

Do ślubu Parwany doszło 24 paź-
dziernika, została wydana za 55-lat-
ka o imieniu Korban. Ten w zamian 
za żonę przekazał jej rodzinie kawa-
łek ziemi, owce i gotówkę – wszystko 
razem warte ok. 2,2 tys. dol. W roz-
mowie z CNN przyznał, że Parwa-
na będzie jego drugą żoną i że bę-
dzie dobrze traktowana.

– Tata sprzedał mnie, bo nie ma-
my chleba, ryżu ani mąki – opowia-
dała w tym czasie dziennikarzom 
Parwana. – Sprzedał mnie staremu 
człowiekowi, a ja chciałam chodzić 
do szkoły, uczyć się...

Jestem szczęśliwa, 
dostałam drugie życie
Jej mama Reza Gul opowiada, że 
jeszcze przed ślubem próbowała ra-
tować Parwanę: – Byłam wściekła, 
walczyłam z mężem, płakałam, ale 
powtarzał, że nie mamy innej opcji.

Reza wspomina, że także po ślu-
bie dziewczynka nie przestawała 
błagać o pozwolenie na powrót do 
domu, ale mogła tylko kilka razy 
odwiedzić rodzinę. – Mówiła, że ją 
biją, nie chciała tam zostać – rela-
cjonuje matka.

– To prawda, traktowali mnie 
źle, wyzywali, budzili bardzo wcze-
śnie i kazali pracować – wtóruje jej 
dziewczynka.

Kiedy historia Parwany trafiła 
do mediów, w lokalnej społeczności 
zawrzało. Mąż dziewczynki musiał 
się ukryć, a ona, jej mama i rodzeń-
stwo zostali wywiezieni do Heratu, 
gdzie najpierw zamieszkali w hote-
lu, a potem – w mieszkaniu zapew-
nionym przez TYTW.

– To tymczasowe rozwiązanie 
– przyznaje założycielka organiza-
cji Stephanie Sinclair. Tłumaczy, 
że na razie rodzina zostanie tam 
przez całą zimę, jednak co będzie 
dalej – zależy od możliwości finan-
sowych TYTW.

Na miejscu, w obozie, został oj-
ciec Parwany, który szuka sposo-
bów, by spłacić zięciowi 2,2 tys. dol., 
które zdążył wydać na spłatę in-
nych długów.

 – Czuję się szczęśliwa, to tak, 
jakbym dostała drugie życie – opo-
wiada Parwana.

Cieszy się też jej mama. – Jeste-
śmy bezpieczni, moje dzieci mają 
co jeść, bawią się – wylicza w CNN. 
– Wcześniej nie spaliśmy czasem 
całymi nocami, tacy byliśmy głod-
ni. Jesteśmy bardzo wdzięczni za 
pomoc, za to, że przyjechaliśmy 
do Heratu.

Parwana cieszy się, że wróci do 
szkoły: – Chcę kiedyś pójść na stu-
dia, zostać lekarzem, żebym mogła 
pomagać ludziom w moim kraju.

– Społeczność międzynarodowa 
nie może porzucić kobiet i dziew-
czynek Afganistanu – przekonuje 
Stephanie Sinclair z TYTW. – Po-
maganie im to nasz moralny obo-
wiązek, liczy się każde życie, prze-
cież dzięki tym, które ocalimy, po-
prawia się los całych rodzin, całych 
społeczności.

Pod rządami talibów takich 
historii będzie więcej
Historia Parwany nie jest wyjątkiem.

W ostatnich miesiącach głośna 
stała się także historia dwóch in-
nych dziewczynek szykowanych 
do ślubu. Dziesięcioletnia Magul 
z prowincji Ghor w północno-za-
chodnim Afganistanie miała wyjść 
za mąż za kilka dni, kiedy dotarli 
do niej dziennikarze CNN. Grozi-
ła, że – jeśli ślub się odbędzie – za-
bije się. Dzięki nagłośnieniu spra-
wy jej ślub, podobnie jak drugiej 
małej mieszkanki prowincji, został 
wstrzymany, a TYTW szykuje się 
do wywiezienia ich razem z mat-
kami i rodzeństwem oraz umiesz-
czenia w bezpiecznym miejscu 
w Heracie.

Obrończynie praw kobiet ostrze-
gają, że podobnych przypadków bę-
dzie coraz więcej, bo odcięty od po-
mocy pod rządami talibów kraj po-
grąża się w coraz większej biedzie.

– To dopiero początek, wierz-
chołek góry lodowej – tłumaczy 
Mahbuba Seradż, znana afgań-
ska aktywistka na rzecz praw 
kobiet. – Wraz z nadejściem zi-
my, głodu, jeszcze większej bie-
dy będzie się to zdarzało coraz 
częściej.

Od połowy sierpnia, kiedy talibo-
wie przejęli kontrolę nad Afganista-
nem, a z kraju wycofali się Amery-
kanie i ich sojusznicy, gospodarka 
leży w ruinie. Miliardy dolarów re-
zerw walutowych pozostają zamro-
żone, bankom kończy się gotówka, 
wielu obywateli od miesięcy nie do-
staje pensji, a duża część organiza-
cji pomocowych nie chce współpra-
cować z radykałami.

Choć małżeństwa osób poni-
żej 15. roku życia teoretycznie są 
nielegalne, od lat stanowią po-
wszechną praktykę, szczególnie 
na prowincji.

Oficjalnie talibowie się im sprze-
ciwiają. Jednak jeden z lokalnych 
przywódców w prowincji Badghis, 
Mawlawi Baz Mohammad Sarwa-
ry, który odpowiada we władzach 
prowincji za informację i kulturę, 
przyznaje, że to „powszechna prak-
tyka”, która wynika z biedy.

Zapewnia, że talibowie pró-
bują walczyć z wydawaniem za 
mąż dziewczynek: – Małżeństwa 
dzieci nie są dobre, potępiamy 
to, ale są ludzie, którzy są do te-
go zmuszeni.

Sarwary wzywa międzynaro-
dowe organizacje pomocowe i rzą-
dy, by wysyłały pomoc głodującym 
Afgańczykom. – Mieszkańcy Bad-
ghis potrzebują pomocy – tłuma-
czy i zapewnia, że talibowie „po-
zwolą pracować” organizacjom po-
mocowym i „będą koordynować 
ich prace”.

Za młode na ciążę. 
„Większość umiera młodo”
Także ONZ i organizacje pomocowe 
ostrzegają, że w najbliższych mie-
siącach kraj czeka głód. Z jego po-
wodu ucierpieć może ponad poło-
wa z 39 mln mieszkańców. Już dziś 
ponad 3 mln dzieci, które nie skoń-

czyły jeszcze pięciu lat, cierpi z po-
wodu ostrego niedożywienia.

Jak ostrzegają obrońcy praw 
dzieci, właśnie dlatego małe Afgan-
ki zaczynają płacić za biedę naj-
wyższą cenę.

– Dziewczynki są dziś przelicza-
ne na jedzenie – tłumaczy w CNN 
Mahbuba Seradż. – Jeśli nie zostaną 
sprzedane, ich rodziny umrą z gło-
du. Jednak koszty są ogromne. Mał-
żeństwa dzieci łączą się z fatalnym 
ich traktowaniem, wykorzystywa-
niem, wielkim cierpieniem. Wiele 
zmuszonych do małżeństwa dziew-
czynek umiera w ciąży albo przy po-
rodzie, bo ich ciała nie są wystar-
czająco dojrzałe.

Sytuacja Afganek nigdy nie by-
ła dobra. Jeszcze w 2021 r. w świa-
towym zestawieniu pokazującym 
sytuację kobiet w poszczególnych 
krajach (Women, Peace and Secu-
rity Index) Afganistan był na ostat-
nim miejscu.

Nadejście talibów jeszcze po-
gorszyło sytuację – kobiety stra-
ciły wiele podstawowych praw, 
które wywalczyły w ciągu ostat-
nich dwóch dekad. Radykałowie 
wypędzili dziewczynki ze szkół 
średnich, a studentki i wykładow-
czynie z uczelni, nie pozwolili też 
pracować stołecznym urzędnicz-
kom, w telewizji zaś nie mogą być 
nadawane seriale, w których gra-
ją kobiety.

Wiosną eksperci z UNICEF, agen-
dy ONZ pomagającej dzieciom, alar-
mowali w raporcie, że na świecie 
jest 650 mln kobiet i dziewcząt wy-
danych za mąż przed ukończeniem 
18. roku życia. I z roku na rok bę-
dzie gorzej – do 2030 r. za mąż wy-
danych zostanie 110 mln dziewczy-
nek, w tym aż 10 mln z powodu pan-
demii COVID-19.

Nasiliła ona zjawiska, które już 
wcześniej pakowały dzieci w mał-
żeństwa. To głównie bieda, utrud-
niony dostęp do edukacji (po po-
nownym otwarciu szkół dziewczyn-
ki wracają rzadziej niż chłopcy), 
restrykcje utrudniające dostęp do 
opieki zdrowotnej, antykoncepcji 
i programów pomocy społecznej. l

Choć małżeństwa 

osób poniżej 15. roku 

życia teoretycznie 

są w Afganistanie 

nielegalne, od lat 

stanowią powszechną 

praktykę, szczególnie  

na prowincji

Nowy numer

Więcej na: 
Wyborcza.pl/ksiazki

Zamów do domu z darmową dostawą:
Prenumerata24.pl

30 pomysłów na trafione prezenty:  
powieści, klasyka, książki o muzyce, reportaże

10 najlepszych książek roku - w tym 3 polskie i 7 zagranicznych

Najlepsze w 2021 r.: kryminały, komiksy i książki dla dzieci

Marcin Wicha o bibelotach pod choinkę

Tylko u nas! Fragment nowej powieści Sally Rooney
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Orlen drenuje kierowców
Dzięki spadkowi cen ropy 

już teraz Orlen mógłby ob-

niżyć cenę benzyny o 20 gr 

na litrze, ale na stacjach 

koncernu nie widać przece-

ny – obiecanej przez premiera 

Mateusza Morawieckiego 

dopiero na Gwiazdkę, po ob-

niżce podatków.

Andrzej Kublik

Gwałtowna obniżka cen ropy naftowej na 
świecie i umocnienie złotego w stosunku do 
dolara doprowadziły w tym tygodniu do wiel-
kiej przeceny hurtowych cen paliw. 

Orlen, który jest największym dostawcą 
paliw na polski rynek, za 1000 litrów najpo-
pularniejszej benzyny 95 oktanów liczy te-
raz w hurcie 4429 zł netto. Tak tanio benzy-
ny koncern kierowany przez Daniela Obajt-
ka nie sprzedawał w hurcie od końca sierp-
nia tego roku. To jednocześnie prawie 300 zł 
taniej niż w czwartek 25 listopada, gdy pre-
mier Mateusz Morawiecki zapowiedział ob-
niżkę podatków od paliw w ramach tarczy 
antyinflacyjnej. 

Wraz z podatkiem VAT cena hurtowa brut-
to za 1000 litrów benzyny 95 od Orlenu wy-
nosi teraz 5448 zł, czyli 5,49 zł za litr. Tym-
czasem według szacunków firmy analitycz-
nej BM Reflex obecnie litr benzyny 95 kosz-
tuje w Polsce średnio 6,03 zł brutto. 

Megamarże sprzedawców benzyny
To znaczy, że na sprzedaży jednego litra ben-
zyny 95 z hurtowni Orlenu stacja benzyno-
wa może mieć co najmniej 0,54 zł marży. 
Co najmniej, bo Orlen przyznaje też raba-
ty hurtowym odbiorcom swoich paliw. We-
dług informacji na stronie internetowej Or-
lenu w bazach tego koncernu rabaty dla hur-
towych odbiorców benzyny 95 wahają się 
od 3,5 do 8,5 gr netto na litrze. I to zwiększa 
marże sprzedawców paliw. 

Firma kierowana przez Daniela Obajtka 
również zarabia krocie na różnicy między 
hurtową i detaliczną ceną benzyny. Na jed-
nej ze stołecznych stacji paliw Orlenu jesz-
cze w połowie tego tygodnia litr benzyny 
95 kosztował 6,12 zł.

Tymczasem pod koniec sierpnia, przy ta-
kiej samej jak teraz cenie benzyny 95 w hur-
cie, na swoich stacjach Orlen sprzedawał to 
paliwo średnio po 5,76 zł za litr. 

I gdyby teraz firma kierowana przez Da-
niela Obajtka w podobny sposób dopasowa-
ła ceny detaliczne na swoich stacjach do cen 
hurtowych, to mogłaby obniżyć cenę litra 
benzyny o ponad 20 gr. Taką przecenę obie-
cał kierowcom premier Mateusz Morawiec-
ki po obniżce podatków od paliw w ramach 
tarczy antyinflacyjnej. Pierwsza z tych ulg 
w postaci obniżki podatku akcyzowego od 
paliw ma wejść w życie od 20 grudnia, czy-
li stanowić będzie gwiazdkowy prezent dla 
kierowców od szefa rządu PiS. 

Rynek szybszy od tarczy 
antyinflacyjnej
Dlaczego Orlen utrzymuje na swoich stacjach 
tak wysokie ceny detaliczne paliw w porów-
naniu z cenami tych samych paliw w swoich 
hurtowniach?

„Podkreślamy, że spadki lub wzrosty na 
rynkach hurtowych nie przekładają się na-
tychmiastowo na ceny detaliczne. Rynek de-
taliczny reaguje na nie z pewnym opóźnie-
niem wynikającym m.in. z kwestii rotacji za-
pasów posiadanych na stacjach paliw. Obec-
nie występujące różnice nie są zdarzeniem 
nadzwyczajnym, w okresie przed pandemicz-
nym tego typu sytuacje również występowa-
ły” – odpowiedział koncern kierowany przez 
Daniela Obajtka.

A to rodzi pytanie, czy koncern kierowa-
ny przez Daniela Obajtka dostosowuje się do 
zaleceń premiera Mateusza Morawieckiego. 
We wtorek po zatwierdzeniu przez rząd pro-
jektu przepisów tarczy antyinflacyjnej Mora-
wiecki podkreślił: – Apeluję o rzetelne podej-
ście do kształtowania marż. 

Analityczka BM Reflex Urszula Cieślak 
nie widzi problemu w tym, że na razie sta-
cje nie zareagowały mocnymi przecenami 
na spadek hurtowych cen paliw. – Niektó-

re małe stacje mają jeszcze zapasy paliwa 
kupionego po wyższych cenach hurtowych. 
A w październiku marże były niskie, spada-
ły do 10 gr na litrze – powiedziała nam Ur-
szula Cieślak. 

Jej zdaniem byłoby jednak dziwne, gdyby 
w przyszłym tygodniu utrzymały się niskie 
ceny w hurcie, a ceny na stacjach benzyno-
wych nie zaczęły wyraźnie spadać. 

Na obniżkę rachunków za tankowanie 
w przyszłym tygodniu stawia firma anali-
tyczna e-petrol.pl. 

„Kierunek i dynamika zmian cen na 
rynku hurtowym wskazują, że w nadcho-
dzącym tygodniu w końcu doczekamy się 
obniżek rachunków za tankowanie, i to 
nie za sprawą tarczy antyinflacyjnej, któ-
ra wejdzie w życie dopiero w drugiej poło-
wie grudnia, a jej przełożenie na detalicz-
ne ceny paliw będzie raczej symboliczne. 
Pierwsze od sierpnia spadkowe korekty na 
stacjach będą skutkiem rozwoju wydarzeń 
na rynkach międzynarodowych” – uważa-
ją analitycy e-petrol.pl. Ale i oni przestrze-
gają kierowców, by nie liczyli na zbyt wie-
le. „Kierowcy mogą być jednak nieco za-
wiedzeni dynamiką obniżek, bo operato-
rzy rynku detalicznego po długim okresie 
bardzo niskich marż mogą ostrożnie prze-
kładać zmiany z rynku hurtowego na ce-
ny na pylonach”. 

Energetyczna tarcza 
antyinflacyjna
Rządowy projekt nowelizacji ustawy o po-
datku akcyzowym oraz ustawy o podatku 
od sprzedaży detalicznej przewiduje, że od 
20 grudnia 2021 r. do końca maja 2022 r. 
stawki podatku akcyzowego od paliw sil-
nikowych zostaną obniżone do minimum 
wymaganego w UE. Ponadto od 1 stycznia 
do końca maja 2022 r. sprzedaż paliw ma 
być zwolniona z podatku od sprzedaży de-
talicznej. Premier Mateusz Morawiecki za-
powiedział też, że od stycznia do końca ma-
ja do ceny benzyny i oleju napędowego nie 
będzie doliczana opłata emisyjna (8 gr net-
to do ceny litra paliwa). 

Od stycznia do końca maja do ceny ener-
gii elektrycznej dla gospodarstw domowych 
nie będzie doliczana akcyza, a dla przedsię-
biorstw stawka akcyzy na prąd spadnie z 5 do 
4,6 zł za 1 MWh. 

Ponadto w pierwszym kwartale 2022 r. 
stawka podatku VAT na gaz i ogrzewanie sys-
temowe dla gospodarstw domowych zosta-
nie obniżona z 23 do 8 proc., a stawka VAT 
na energię elektryczną dla gospodarstw do-
mowych spadnie z 23 do 5 proc. 

Projekt tych przepisów został skierowa-
ny przez Sejm do prac w komisji sejmowej. l

Unijne pieniądze czekają, Kowalski bez dotacji
Związkowcy, pracodawcy, 
stowarzyszenia z całej Polski 
napisały do premiera prośbę 
o przyjęcie i wysłanie do Bruk-
seli Długoterminowej Strategii 
Renowacji. Termin na jej przy-
gotowanie już dawno minął, 
rząd się tym nie przejmuje.

„Brak przyjęcia Strategii oznacza 
brak dostępu do środków finanso-
wych z UE oraz większe koszty użyt-
kowania budynków” – pisze w apelu 
do premiera Mateusza Morawiec-
kiego Związek Pracodawców Pro-
ducentów Materiałów dla Budow-
nictwa wspierany przez 19 organi-
zacji w całej Polsce.

O co chodzi? O Długoterminową 
Strategię Renowacji, która powin-

na być przedłożona przez Polskę do 
Komisji Europejskiej do 10 marca 
2020 r. Jest to jeden z warunków, 
aby otrzymać miliardy dotacji na 
najbliższe osiem lat. 

Strategia to element krajowego 
planu w dziedzinie energii i klima-
tu. Ma pokazać, jak dany kraj chce 
długofalowo zmodernizować swo-
je budynki, tak by były bardziej eko-
logiczne. W wielkim skrócie chodzi 
o pokazanie, co zamierzamy robić 
i jak wcielać w życie proces ocie-
plania budynków.

Co ciekawe, Długoterminową 
Strategię Renowacji przygotowało 
już na początku tego roku – jesz-
cze pod kierownictwem Jarosła-
wa Gowina – Ministerstwo Rozwo-
ju i Technologii. I co rzadkie, z jej 

założeniami zgadzają się firmy i or-
ganizacje budowlane.

Zakłada ona zwiększenie tem-
pa termomodernizacji z 1 proc. 
do ok. 3 proc. polskich budynków 
rocznie. Na początku Polska mo-
głaby dostać z UE nawet 3 mld eu-
ro. Pieniądze trafiłyby do Narodo-
wego Funduszu Ochrony Środowi-
ska. Następnie właściciele budyn-
ków mogliby się starać o wsparcie. 
Na budynek jednorodzinny moż-
na by dostać pomoc w wysokości 
do 30 tys. zł.

Problem w tym, że strategia 
utknęła w konsultacjach między-
resortowych i do dziś nie została 
przez rząd przyjęta. A jak nie ma 
strategii, to nie można dzielić unij-
nych pieniędzy. 

Tymczasem Związek Praco-
dawców Producentów Materia-
łów dla Budownictwa w apelu do 
premiera wymienia korzyści, ja-
kie może dać przyjęcie strategii 
i jej realizacja.

• Ograniczy ona niekorzystny 
wpływ wzrostu cen energii na bud-
żety gospodarstw domowych – bu-
dynki po termomodernizacji mogą 
zużywać nawet o 60 proc. mniej 
energii.
• Zmniejszy negatywny wpływ bu-
dynków na środowisko dzięki ogra-
niczeniu emisji zanieczyszczeń.
• Podwyższy jakość i komfort ży-
cia mieszkańców tych budynków.
• Pozwoli stworzyć dodatkowe 
100 tys. zielonych miejsc pracy.

– Przyjęta i efektywnie wdraża-
na Długoterminowa Strategia Re-
nowacji ma kluczowe znaczenie 
dla rozwoju ekonomicznego, spo-
łecznego i ochrony środowiska na-
turalnego w naszym kraju. Jej reali-
zacja to ogromna szansa dla przed-
siębiorców – producentów wyro-
bów budowlanych, ale również ty-
sięcy małych i średnich firm wyko-
nawstwa budowlanego, które czę-
sto zlokalizowane są w słabiej roz-
winiętych gospodarczo regionach 
Polski – mówi Szymon Firląg, prezes 
Związku Pracodawców Producen-
tów Materiałów dla Budownictwa.

W powyższej sprawie wysłali-
śmy pytania do kancelarii premie-
ra. Czekamy na odpowiedź. l
Leszek Kostrzewski

Benzyna na Orlenie

6,12 
ZŁ

• kosztował litr benzyny 95 na jednej ze 

stołecznych stacji paliw Orlenu jeszcze 

w połowie tego tygodnia 
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Klienci na Vinted tracą nawet 15 tys. zł
W całej Polsce użytkow-

nicy portalu Vinted pada-

ją o�arą oszustów i tracą 

tysiące złotych. Codzien-

nie zgłaszają się nowi po-

szkodowani.

Leszek Kostrzewski

Aplikacja ma służyć do tego, by lu-
dzie nie musieli wyrzucać niepo-
trzebnych, zalegających w szafach 
ubrań, ale mogli je odsprzedać. 

Niektórzy zamiast jednak zy-
skać – tracą. Na policję w całym 
kraju codziennie zgłaszają się no-
wi użytkownicy portalu, którzy 
zostali oszukani. Na czym polega 
przestępstwo? 

Oto historie oszukanych, 
które publikuje policja.

1 
30-letnia mieszkanka Malca 
chciała sprzedać buty damskie. 
Za pośrednictwem komunika-

tora internetowego skontaktowa-
ła się z nią osoba zainteresowana 
zakupem obuwia. Podała sprze-
dającej instrukcję informującą, że 
w celu potwierdzenia przelewu pie-
niędzy za buty ma jedynie kliknąć 
w przesłany link. Link prowadził do 
strony, na której miała wybrać swój 
bank z podanej listy. Kobieta klik-
nęła w nazwę banku. Otworzyła się 
fałszywa strona, na której kobieta 
się zalogowała, wpisując swoje da-

ne do internetowego konta banko-
wego. Po chwili otrzymała wiado-
mość SMS, że zamiast wpływu na 
konto za sprzedane obuwie, to ona 
przelała 500 zł.

2 
17-letnia mieszkanka Osieka 
chciała sprzedać spodenki 
damskie. Tu też za pośred-

nictwem komunikatora interneto-
wego skontaktowała się z nią oso-
ba zainteresowana zakupem. Po-
dała sprzedającej instrukcję infor-
mującą, że w celu potwierdzenia 
przelewu za spodenki ma jedynie 
kliknąć w przesłany link. Nastolat-
ka się zgodziła. Link prowadził do 
fałszywej strony jej banku, gdzie 
kobieta się zalogowała. Po chwi-
li otrzymała wiadomość SMS, że 
zamiast wpływu pieniędzy, to ona 
przelała 350 zł.

3 
44-letnia mieszkanka Osieka 
miała zamiar sprzedać odzież 
dziecięcą. Kliknęła w link pro-

wadzący do fałszywej strony jej ban-
ku, czego kobieta nie zauważyła i za-
logowała się, wpisując swój login i ha-
sło. Po chwili otrzymała wiadomość 
SMS, że zamiast wpływu pieniędzy 
na konto, to ona przelała 4 tys. zł.

4 
38-letnia mieszkanka Grojca 
również wystawiła na sprze-
daż ubranka dziecięce. Ko-

bieta kliknęła w link prowadzący 
do fałszywej strony jej banku i za-
logowała się, wpisując swoje dane 
do bankowości elektronicznej. Po 
chwili otrzymała wiadomość SMS, 
że z jej konta zniknęło 1650 zł.

5 
45-letnia mieszkanka Oświę-
cimia miała zamiar sprzedać 
buty damskie. Kliknęła w fał-

szywy link i podała swoje dane. Po 
chwili otrzymała wiadomość, że 
straciła 1700 zł.

Kobieta, która oszukać 
się nie dała
W porę o oszustwie zorientowa-
ła się za to 42–letnia mieszkan-
ka Bobrka.

– Kobieta kliknęła w link, wy-
brała – jak sądziła – stronę swoje-
go banku, ale się na niej nie zalogo-
wała. Najpierw postanowiła skon-
taktować się mailowo z przedsta-
wicielem portalu ogłoszeniowe-

go, opisując sposób, w jaki miała 
otrzymać pieniądze od osoby ku-
pującej spodnie. W kilkadziesiąt 
minut otrzymała odpowiedź, że ta-
ki sposób działania osoby kupują-
cej wskazuje na oszustwo. Wtedy 
42-latka zablokowała możliwość 
wypłat pieniędzy ze swojego kon-
ta – relacjonuje Małgorzata Jurec-
ka z oświęcimskiej policji.

Poszkodowanych 
przybywa
Poszkodowani zgłaszają się do ko-
mend policji w całym kraju. Naj-
więcej ofiar oszustów jest w woje-
wództwie małopolskim. Niemal co-
dziennie pojawiają się nowe zgło-
szenia. Nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy się, że oszukanych może już 
być kilka tysięcy. Niektórzy stracili 
nawet 15 tys. zł. W większości stra-
ty są jednak w granicach 1-5 tys. zł.

Co na to Vinted?
„Naszym użytkownikom zalecamy, 
aby byli ostrożni i nie udostępnia-
li żadnych danych osobowych (nu-
mer telefonu, adres e-mail, PayPal, 
dane karty kredytowej i dane ban-
kowe) innym członkom oraz aby 
ich hasła były unikatowe i bezpiecz-
ne. Co najważniejsze, zdecydowa-
nie rekomendujemy, aby wszelką 
korespondencję i komunikację pro-
wadzić za pośrednictwem platfor-
my Vinted, a także transakcji do-
konywać w ramach platformy, nie 
poza nią” – czytamy w oświadcze-
niu firmy. l

REKLAMA 34143556

FOT. SHUTTERSTOCK

Naszym użytkownikom zalecamy, aby byli 

ostrożni i nie udostępniali żadnych danych 

osobowych – innym członkom oraz aby ich hasła 

były unikatowe i bezpieczne
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Nekrologi i ogłoszenia

§

Przed Sądem Rejonowym w Krotoszynie toczy 

się postępowanie z wniosku Genowefy Orpel 

o nabycie w drodze zasiedzenia własności 

nieruchomości położonej w Koźminie 

Wielkopolskim przy ul. Wodnej o powierzchni 

0,0537 ha, dla której Sąd Rejonowy 

w Krotoszynie Wydział Ksiąg Wieczystych 

prowadzi dawną księgę wieczystą Koźmin 

tom V karta 242, gdzie w dziale II wpisano jako 

właściciela Stanisława Konickiego, syna Jana, 

stanowiącą działkę gruntu oznaczoną obecnie 

numerem ewidencyjnym 1945 w obrębie 

ewidencyjnym Miasto Koźmin Wielkopolski.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 

w szczególności spadkobierców Stanisława 

Konickiego, aby w terminie 3 miesięcy zgłosili 

swoje roszczenia pod rygorem pominięcia 

ich w dalszym toku postępowania.

OGŁOSZENIE 34143384

§

Sąd Rejonowy w Szamotułach informuje, 

że w sprawie I Ns 122/21 toczy się 

postępowanie z wniosku Protegat 1 

Niestandaryzowany Sekurytyzacyjny 

Fundusz inwestycyjny Zamknięty 

w Krakowie o stwierdzenie nabycia spadku 

po spadkodawczyni Annie Krystynie Grzesik, 

córce Zofi i i Kazimierza, zmarłej 24 lipca 2019 

r. w Szamotułach, ostatnio stale zamieszkałej 

w Szamotułach. Sądowi nie jest znany 

majątek spadkodawczyni. Sąd wzywa wobec 

tego wszystkich spadkobierców ustawowych 

i testamentowych spadkodawczyni, aby 

w ciągu 3 miesięcy od publikacji ogłoszenia 

zgłosili się do sprawy i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34143388

 
 

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość 
o śmierci w dniu 1 grudnia 2021 roku 

 

Lecha Ryszarda Żukowskiego 
 

naszego bardzo dobrego Kolegi 
 

 
 

Rodzinie  
 

przekazujemy wyrazy współczucia. 
 

współpracownicy i kierownictwo 
Mercus Truck Export-Import Wynajem sp. z o.o. sp.k. 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143446
34143738

 

 

Wacław Królikowski  
 

Kochany Mąż, Tato, Dziadek i Pradziadek 
turysta, żeglarz, narciarz i wspaniały przyjaciel 

 
przeżywszy lat 94, zmarł dnia 30 listopada 2021r. 

 
Pogrzeb odbędzie się 

8 grudnia 2021 r. o godzinie 12.00  
w kaplicy na Cmentarzu Centralnym w Szczecinie,  
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 

 
Rodzina 

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143522

 
 29 listopada 2021 roku zmarła 

 

prof. dr hab. med.  

Barbara Emeryk-Szajewska 
 

neurolog  
 

Dla nas była Mamą, Babcią, Teściową 
 

Tomek, Kasia, Hania  
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34142450

 
 

Ze smutkiem żegnamy 
 

 
 

Lecha Ryszarda Żukowskiego 
 

Bliskim 
 

składamy wyrazy współczucia 
 

Stanisław Adam Masztanowicz z rodziną 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143451

 
 

Marcinowi Wojdatowi 
 

i Jego Rodzinie 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składają 
 

przyjaciele: Magda, Michał, Asia, Piotr, Marta, Maciek, Bartek,  
Marcin, Weronika, Adam, Beata, Dominik, Olga, Jakub 

 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143256

 
 

W środę 1 grudnia 2021 roku zmarł 
 

 

Lech Ryszard Żukowski 
 

nasz przyjaciel i współpracownik 
 
 

Poruszeni łączymy się bólu 
 

z Bliskimi Zmarłego, 
w szczególności  

z Małżonką Teresa i Córką Justyną 
 
 

Pogrążeni w smutku 
 

koleżanki, koledzy i Zarząd 
Mercus-Bus sp. z o.o. 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143434

W KAŻDY 
PONIEDZIAŁEK
Z „WYBORCZĄ”

34143739

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 listopada 2021 roku  
odeszła nasza kochana Mama i Babcia 

 

 
 

Elżbieta Bryszewska 
 

Pogrzeb odbędzie się 6 grudnia 2021 roku o godzinie 10.00 
w kościele pw. Narodzenia Najświętszej Maryi Panny w Komorowie, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejscowy cmentarz 
 

Pozostający w smutku  
 

syn z żoną i wnukami 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143296

 
 

Pogrążeni w smutku  
 

żegnamy 
 

 
 

Lecha Ryszarda Żukowskiego 
 

naszego serdecznego Przyjaciela 
 

Angelika i Paweł Staszewscy 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143439

 Sąd Rejonowy dla Łodzi-Śródmieścia w Łodzi, 
III Wydział Cywilny, zawiadamia o postępowaniu 

w sprawie o sygnaturze akt III Ns 236/21 
z wniosku Wspólnoty Mieszkaniowej 

ul. Powstańców Wielkopolskich 29 w Łodzi 

O STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 
po Stanisławie Jaros, synu Józefa i Józefy, 

zmarłym w dniu 28 września 2016 roku w Łodzi, 

mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Łodzi, 
w skład spadku po którym wchodzi udział w prawie 
własności nieruchomości stanowiącej samodzielny 

lokal mieszkalny, położonej w Łodzi przy
 ul. Powstańców Wielkopolskich 29, oraz wzywa 
spadkobierców wyżej wymienionej osoby, aby 

w terminie trzech miesięcy od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia zgłosili się do sądu, w którym 

toczy się postępowanie (Łódź, Al. Kościuszki 
107/109) i udowodnili swoje prawo do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34143171

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym w Kamieniu Pomorskim Wydziale 

I Cywilnym, pod sygnaturą akt I Ns 232/21, toczy się 

sprawa o stwierdzenie nabycia spadku po Zbigniewie 

Górkiewiczu, mającym ostatnie miejsce zwykłego 

pobytu w Śniatowie, zmarłym w dniu 19 grudnia 

2020 roku w Śniatowie.

Wzywa się wszystkich spadkobierców zmarłego, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się tego 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego w Kamieniu 

Pomorskim i udowodnili swoje prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci w postano-

wieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34143286

 
 

Tomaszowi Siekowi  
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Brata 
 
 

składają  
 

Koleżanki i Koledzy z Deloitte 
 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34143382

ODESZLI.PL

Umieść wspomnienia o Twoim bliskim,  
dodaj zdjęcie – niech pamięć trwa

eprasa.pl e14f669220
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Wielka nadzieja piłkarek ręcznych
Czy będą to najlepsze mistrzo-
stwa świata piłkarek ręcznych 
w ostatnich latach? Z dziką 
kartą rozpoczęły turniej 
w Hiszpanii.

Rywalki już na wstępie są z najwyż-
szej półki, ale zgrany polski zespół 
jest w stanie dobrze się spisać.

Wczoraj wieczorem Polki, pro-
wadzone przez norweskiego trene-
ra Arne Senstada, rozpoczęły rywa-
lizację pojedynkiem z Serbią (mecz 
zakończył się po wydaniu „Wybor-
czej”). W niedzielę o godz. 18 zmie-
rzą się z drużyną Rosyjskiej Federa-
cji Piłki Ręcznej, a we wtorek o tej 
samej porze z outsiderem grupy 
– Kamerunem (transmisje w Pol-
sacie Sport).

– Już mecz otwarcia będzie bar-
dzo ważny, bo jeśli wygramy, to na 
fali tego sukcesu nasz zespół może 
dalej dużo zdziałać – mówił nam 
przed rozpoczęciem mistrzostw 
Paweł Tetelewski, trener młodzie-
żowej reprezentacji Polski piłkarek 
ręcznych, która w miniony weekend 
w Podgoricy we wspaniałym sty-
lu zapewniła sobie awans do przy-
szłorocznych mistrzostw świata 
w Słowenii.

Cel stawia wysoko, bo Serbki to 
silny zespół, szósta drużyna ostat-
niego mundialu, choć na ubiegło-
rocznych mistrzostwach Europy za-
jęła dopiero 13. miejsce, tuż przed 
polską drużyną. Co innego Rosjan-
ki, mistrzynie olimpijskie z 2016 r. 
i wicemistrzynie z tego roku z To-

kio, trzeci zespół poprzednich mi-
strzostw świata. Sukcesy tej druży-
ny z minionych lat można wymie-
niać długo. A jednak Paweł Tete-
lewski widzi szansę Polek w star-
ciach z tymi drużynami.

– Łączy je jedno: obie są w prze-
budowie – podkreśla szkoleniowiec 
młodzieżowej reprezentacji Polski. 
I dodaje, że wśród Rosjanek brakuje 
sześciu-siedmiu podstawowych za-
wodniczek. – Rosja wciąż ma z cze-
go wybierać, ale na pewno łatwiej 
grać z nią wtedy, gdy odeszło kilka 
gwiazd – mówi Tetelewski.

Piłka ręczna znana jest z tego, 
że jest nieobliczalna. Udowodni-
ły to Polki, które w 2013 r. w Serbii 
i dwa lata później w Norwegii zaję-
ły niespodziewanie czwarte miej-

sce mistrzostw świata. Przez niko-
go nie stawiane w rolach faworytek, 
podobnie jak mężczyźni w 2009 r., 
gdy w Niemczech zostali wicemi-
strzami globu. Na kolejnym mun-
dialu Biało-Czerwone zajęły jednak 
dopiero 17. pozycję, a na następny 
w ogóle nie pojechały. Ubiegłorocz-
ne mistrzostwa Europy, podobnie 
jak poprzednie, zakończyły dopie-
ro na 14. pozycji.

W Hiszpanii zespół Arne Sen-
stada wystąpi tylko dzięki „dzikiej 
karcie”, przyznanej przez Między-
narodową Federację Piłki Ręcznej 
(IHF). W play-off Polki przegrały 
bowiem dwumecz z Austriaczka-
mi. Mimo to szkoleniowiec mło-
dzieżówki jest przekonany, że ze-
spół stać na dobry wynik.

Gdy patrzy się na skład Polek, wi-
dać doświadczenie i ogranie. Bram-
karka Adrianna Płaczek oraz roz-
grywające Monika Kobylińska, Na-
talia Nosek i Aleksandra Rosiak wy-
stępują w silnych francuskich ze-
społach, skrzydłowa Dagmara No-
cuń i zaledwie 19-letnia Julia Nie-
wiadomska – w Niemczech. A gros 
narodowej drużyny stanowią za-
wodniczki najlepszych polskich ze-
społów – z Lubina i Lublina.

W reprezentacji nie ma już nato-
miast doświadczonych Kingi Grzyb 
i Karoliny Kudłacz-Gloc. Zwłaszcza 
rezygnacja z tej ostatniej wzbudziła 
sporo dyskusji. Szkoleniowiec pod-
kreślał jednak, że zamierza odmła-
dzać zespół.+
Piotr Rozpara

Reanimacja skoków w Wiśle 
Puchar Świata w Wiśle. 

Gwiazdorzy reprezentacji 

Polski na początku sezonu 

olimpijskiego nie wchodzą do 

drugich serii. – Może sobotni 

konkurs drużynowy będzie 

punktem zwrotnym – mówi 

trener Michal Doleżal.

Marek Deryło, Marcin Wesołek

KORESPONDENCJA Z WISŁY

Harald Pernitsch, czarodziejski fizjolog, 
którego do Polski ściągnął lata temu Stefan  
Horngacher, powiedział TVP przed sezo-
nem: „Nie spodziewałem się, że liderzy ka-
dry będą w stanie jeszcze przekroczyć swo-
je fizyczne limity. A to się stało”. Mógł być 
zaskoczony, ponieważ Kamil Stoch ma już 
34 lata (w tym wieku Adam Małysz już nie 
skakał), Piotr Żyła jest kilka miesięcy starszy, 
Dawid Kubacki także przekroczył trzydziest-
kę – urodził się w 1990 r.

– Byłem pewien, że mocno wejdziemy 
w sezon – powiedział niedawno Interii Do-
leżal. Tymczasem w pierwszym konkursie 
sezonu do drugiej serii nie awansował Piotr 
Żyła, w drugim – Kamil Stoch i Dawid Ku-
backi, w trzecim – Kubacki, w czwartym 
– Stoch i Kubacki.

Skoki w Wiśle, czyli w domu
Piątym konkursem sezonu będą zawody dru-
żynowe w Wiśle, które odbędą się w sobotę 
o 16.30. – Przyjeżdżamy do domu, będą na-
si kibice, może uda się zapomnieć o niepo-
wodzeniach – mówi Doleżal, balansując na 
granicy myślenia magicznego.

Rozkłada ręce na początku sezonu, bo też 
nietrudno o bezradność – Pernitsch zapewniał 
o świetnych wynikach motorycznych skocz-
ków, oni przed sezonem skakali dobrze. Do-
leżal również przyznaje, że „pracowali we-
dług sprawdzonych wzorców”, a to może 
oznaczać, że rewolucji technicznej nie prze-
prowadzał, nie rozregulował skoczków, ina-
czej ich ustawiając np. na rozbiegu skoczni.

W konkursie drużynowym wystartuje oczy-
wiście czterech Polaków, ale do kwalifikacji 
do niedzielnych zawodów indywidualnych 
zgłoszono ich aż 13. Kibice będą mogli wejść 
na skocznię – ale dla tych niezaszczepionych 
przewidziano tylko niewielką liczbę wejśció-
wek. Skoczkowie mogą więc naprawdę poczuć 
się jak w domu – rywalizują w rodzinnym mie-
ście Piotra Żyły i Adama Małysza (skocznia no-
si jego imię), czeski trener dodatkowo ściągnął 
tu swoją rodzinę, która mieszka akurat nad ko-
respondentami „Wyborczej”. Żadnych sygna-

łów świadczących o nerwowości przez sufit 
nie słychać. – Lubię presję i rywalizację, na-
kręcają mnie do pracy – mówi czeski trener.

Będzie rodzinnie, ale też magicznie – i to 
na dwa sposoby. Jeden rodzaj magii zapew-
nią zapewne kibice, chcący wesprzeć repre-
zentację w trudnych czasach. O inną magię 
– czary, zaklęcia, gusła – zadba Telewizja Pol-
ska, która w ten weekend wróci na chwilę do 
skoków, by pokazać swoją potęgę.

Utraciła prawo do ich pokazywania na rzecz 
TVN, bardzo boleśnie odczuła utratę sublicen-
cji – może transmitować tylko zawody w Wi-
śle (ich nie pokaże TVN) oraz w Zakopanem.
TVP oskarżała rywala o polityczną zemstę za 
rządową ustawę „lex TVN” skierowaną w nie-
podporządkowaną władzy stację. Pisała do  
grupy posiadającej licencję grupy Discovery, 
właściciela TVN: „Liczymy na opamiętanie się”.

Jeszcze zanim Telewizja Polska stała się 
nadawcą partyjnym, skoki były u niej do-

pieszczane wyjątkowo. Po 2015 r. bywało gro-
teskowo, również w Wiśle. Realizator trans-
misji patetycznie przenosił podczas przerwy 
w zawodach kamerę z oblicza prezydenta An-
drzeja Dudy lub prezesa TVP Jacka Kurskie-
go na powiewające w górze flagi Polski, a póź-
niej z powrotem na polskich notabli. Aż sa-
mi dziennikarze sportowi TVP w biurze pra-
sowym wzrok kierowali raczej na podłogę.

Skoki w Wiśle bez  
„aksjologicznego synkretyzmu”
Po słabym początku sezonu transmitowane-
go przez TVN członek kolegium IPN Krzysz-
tof Wyszkowski napisał na Twitterze: „Ka-
dra skoczków nie chce być materiałem pro-
pagandowym dla TVN! Wolą przegraną niż 
rolę idiotów w antypolskim ścieku!”.

Pracownik portalu Wpolityce.pl Stanisław 
Janecki wywodził: „Sprawa przeniesienia sko-
ków narciarskich do TVN to zjawisko znacznie 
wykraczające poza prostą zamianę nadawcy”. 
Pisał: „(...) w TVN skoki to jest całkiem obce cia-
ło. Przede wszystkim kulturowo”.

A także: „Same konkursy w Polsce, ich pol-
skie elementy podczas zawodów za granicą, 
a przede wszystkim ich oprawa i pokazywanie 
w TVP to kwestia, którą można uznać za bar-
dzo wartościowy patent. To zjawisko i widowi-
sko jednocześnie ludowe, wspólnotowe, patrio-
tyczne, szlachetne, popkulturowe i symbolicz-
ne. W TVN właściwie to wszystko jest czymś ob-
cym i sztucznym. W TVN dominuje aksjologicz-
ny synkretyzm. W dodatku powierzchowny”.

I jeszcze: „TVP stworzyła wokół skoków taką 
estetykę, z którą mógł się identyfikować każdy 
Polak: zarówno rolnik czy robotnik, jak i profe-
sor uniwersytetu. I w nią wpasowali się komen-
tatorzy, którzy nie tylko kochają skoki i skocz-
ków, ale przede wszystkim kochają Polskę”. +

Skoki w TVP (oraz Eurosporcie) w sobotę 

o 16.30 i w niedzielę o 16.

• Rok temu w zawodach drużynowych Polska w Wiśle była trzecia. Na zdjęciu: Kamil Stoch

FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

W wyniku komplikacji po operacji w 7 dobie 
życia chłopca doszło do niedotlenienia, co 
spowodowało Mózgowe Porażenie Dziecięce. 
Kolejne powikłania po operacji serca spowo-
dowały u Kuby uszkodzenie węzła zatokowego, 
dlatego była konieczność wszycia stymulatora 
serca. Oprócz tego Kuba ma padaczkę. Porusza 
się na wózku inwalidzkim, chodzi do szko-
ły z oddziałami integracyjnym, ma nauczanie 
indywidualne. Kuba bardzo potrzebuje stałej 
rehabilitacji. Koszty jej są bardzo wysokie, po-

trzebny jest również sprzęt, a najważniejszy 
jest wózek. Wózek w przypadku Kuby to są 
jego nogi. Koszty sprzętu i rehabilitacji prze-
kraczają możliwości finansowe rodziny, dlatego 
zwracamy się do Państwa o każdą nawet naj-
drobniejszą wpłatę: 

Fundacja Mam Serce
44 1090 1043 0000 0001 4778 3730

Z dopiskiem: 
dla Kuby Potkańskiego na ochronę zdrowia

Fundacja Mam Serce zwraca się z prośbą o pomoc finansową dla podopiecznego 

KUBY POTKAŃSKIEGO, 
który urodził się z najpoważniejszą wadą serca HLHS, 

nie ma lewej komory.

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34132128
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